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Kraków 1 czerwca.
Okólnik hr. Nesselrodego, podany przez 

nas w wczorajszym numerze, w yw ołał na­
stępujący odpowiedź hr. W alewskiego, mini­
stra spraw zagranicznych Francyi, którą ten­
że przesłał wszystkim legacyom francuzkim 
i zamieścić kazał w M onitorze  z d. 26go 
maja.

Paryż 2 3 m aja 1 8 5 5  r.
Pan ie , w szystkie dzienniki europejskie pow tórzy­

ły  z Journal de St. Petersbourg okólnik lir. N essel­
rodego, p rzesłany pod datą 10go maja ajentom ro ­
syjskim, przy obcych dworach będącym. Rząd cesa r­
ski za łoży ł sobie b y ł oczekiwać zamknięcia urzędo­
wego konferencyi, aby wydać swój sąd nad ca ło ­
ścią obrad ; skoro jednak gabinet petersburgski u -  
znał za dobre odw ołać się bezzw łocznie do opinii 
publicznej, nie zadziwi to nikogo, jeżeli i my z ko­
lei pójdziemy wskazanym kierunkiem , a codom nie, 
wchodzę na tę drogę z całem  zaufaniem, jakie czer­
pię w lojalności i w umiarkowaniu naszej polityki.

Przypomnę naprzód okoliczności, k tóre skłoniły  
F rancyę i A ustryę, do wzięcia udziału w negocya- 
cyach , w chwili gdzie zdaw ało s ię , źe czynne dzia­
łanie wojenne powinno być głównym  przedmiotem 
ich zajęcia i usiłowań. T raktat 2go grudnia został 
zaw arty, i mocarstwa Zachodnie przez wzgląd na 
nowego swego sprzym ierzeńca, przystały na to, aby 
ostateczny ku zgodzie uczynić krok,, oparty na mo­
żliwości przyjęcia przez Rosyą podstaw przepisa­
nych w in teresie ogólnym Europy dla przyszłego 
pokoju. W iadomo wszystkim, że ks. Gorczaków w e­
zwany po raz pierwszy, aby się w ytłum aczył co do 
zamiarów swego dworu, będąc urzędownie zawiado­
mionym o zamiarach wspólnych brancyi, Anglii, A u- 
Stryi i Turcyi, odmówił kategorycznie przyjęcia p ro­
ponowanych mu warunków. Dopiero 7go stycznia 
odw oław szy się do Petersburga, przyjął bez żadne­
go zastrzeżenia zasady znane pod nazwiskiem czte­
rech  rękojmi. T raktat ten potw ierdzony je s t perem - 
ptorycznie jednozgodnem  świadectwem pełnom ocni­
ków na konferencyi obecnych; nadto depesza hr. 
Ruola przesłana rów nocześnie do Paryża i Londynu, 
po tw ierdza, źe negocyacye których ramy, źe tak 
powiem były tym sposobem określone, otw arte zo­
sta ły  na żądanie Rosyi. Rzeczą więc je s t pewną, że 
m ocarstwo to nie może nam zarzucać, abyśmy so­
bie z niem postąpili byli w sposób niespodziewany. 
Rosya w iedzia ła , źe jeden z warunków nieodzo- 
wnych pokoju . zależał na ustaniu je j przewagi na 
morzu Czarnem , ani je j zbywało czasu do zdania 
sobie sprawy z ofiar, jakie na nią przyjęcie zbow ią- 
zania pod tym względem nałożyć koniecznie musia­
ło . Cała więc kw estya idzie o to , aby w iedzieć, 
czyli ks. Gorczaków i p. Titow uczynili zadość temu 
zobowiązaniu lub też czy p rzeciw nie , nie chcieli się 
posunąć tak daleko. Je st to punkt który rozbiorę 
niebawem ; lecz chcę pierwej sprawdzić dokładność 
niektórych tw ierdzeń , jakiem i hr. N esselrode rozpo­
czyna swój okólnik.

Panowie pełnomocnicy rosyjscy, już w konferen- 
cyach podczas dyskusyi pierwszej rękojm i, tyczącej

się zdaniem ich, zatw ierdzenia swobód Multan, W o­
łoszczyzny i Serbii, a naszem zdaniem, tyczącej się 
zniesienia wpływu zbytecznego, w yw ieranego przez 
gabinet petersburgski na te trzy prowincye poddane 
zwierzchnictwu W. Porty, już  w tedy zdawali się zo­
staw ać w błędzie co do w łaściw ego położenia spo­
ru. Hr. N esselrode rozwija to samo założen ie ; od­
powiem na nie kilkoma zapytaniami. W  jakiej to 
chwili od ostatnich wojen, swobody Księstw N addu- 
najskich zostały w czemkolwiekbądź naruszone przez 
w ładzę zw ierzchniczą Porty?— w jakiej to epoce za­
m yślał Sułtan odw ołać jakąkolw iek koncesyę przez 
swego poprzednika uczy n io n ą?—  kiedy to Francya, 
Anglia i A ustrya okazały in n ą 'c h ę ć  nad chęć u trzy ­
mania system u niezawisłości adm inistracyjnćj, po­
lepszając takowy który jak  to przypomnieć wypada, 
nie by ł w W ołoszczyznie ani w Mołdawii świeżym 
nabytkiem, lecz wypadkiem dobrowolnej ugody przed 
wiekami za w arte j, ugody nadwyrężonej dopiero od 
chwili, jak  hospodarow ie w czasie wojen ośm naste- 
go wieku zaczęli się więcej oglądać na dw ór ro ­
syjski niż na W. P o rte ?— Tym to sposobem Mołda­
wia utraciła połow ę terytoryuin, które je j było przez. 
Sułtanów zaręczone; tym sposobem prowincya la i 
W ołoszczyzna, zamiast pozostać tern czem być 
były powinny, to je s t granicą szanowaną między 
państwem Ottomańskiem a Rosyą, pozostawały naw et 
po traktacie adryanopolskim , przyznającym im nie­
jako prawa lepiej oznaczone pod rządem ajentów  
gabinetu petersburgskiego, nierównie więcej aniżeli 
pod władzą swych w łasnych rządców, tak dalece, 
że w śród zupełnego pokoju obce wojska niespodzie­
wanie je  zajęły tak, jak  by były  tylko przedłużeniem  
terytoryuin rosyjskiego.

Otóż to są P anie , prawdziwe nieszczęścia i klęski 
jakich doznały Księstwa N addunajskie, oto n iebez­
pieczeństwa jak ie im nieustannie zagrażały; a je d y ­
nym przedmiotem pierw szej z czterech rękojmi by­
ło  położenie kresu jednym  i drugim. Czyli ów wpływ 
Rosyi za Prutem  wykonywany by ł lub n ie , pod ty­
tułem  legalnym pro tek to ratu ; pytanie to nie tutaj 
należy, i byłoby to zamienić istotę jego  na kłótnię 
o wyrazy, gdyby je  kto tak postaw ił jak  hr. N es- 

j selrode. H istorya mówi najlepiej, co zyskały M ołda- 
J wia i W ołoszczyzna na swych dawniejszych stosun­
kach z dworem petcrsburgskim , a Francya, Anglia i 

'A ustrya  chciały w łaśn ie , jaby ten stan rzeczy nie 
! w rócił.

Pomijam drugą gwarancyb: podstawy je j urządze­
nia są dobre. Dosyć będzie, gdy zw rócę uwagę, źe 

1 jeżeli żegluga na Dunaju od dw udziestu pięciu lat 
j ciągłych doznająca przeszkód, odzyskać ma wolność,
■ trzeba na to wojny, by nakłonić Rosyę, iżby jedno  
z najpiękniejszych ujść rzeki na św iecie, nie zostało 
w je j ręku całkiem bez użytku. Jeżeli Niemcy na­
będą tę ogromną korzyść dla sw ego han d lu , za­
wdzięczać ją  będą krwi przelanej przez F rancyę i 
Anglię.

Przejdę zaraz do punktu g łów nego , lecz pierwej 
winienem jeszcze odpowiedzieć na zarzu t uczynio­
ny przez lir. N esselrodego , pełnomocnikom państw 
zachodnich. Oskarża on ich, że na konferencyi opó­
źnili rozbiór kwestyi tyczącej się tolerancyi i ludz­
kości, gdy ta przeciw nie zasługuje na pierw sze

miejsce w naradach, czyli mówiąc po prostu, iż nie 
wzięli pod rozw agę z tym pośpiechem z jakim  to 
uczynić winni by li, losu poddanych chrześciańskich 
W. Porty. Nie ma dyskusyi bez porządku, a zgodzo­
no się na to , źe cztery  rękojm ie rozbierane będą 
w właściwej sobie kolei. Jeżeli obrady zatrzym ały 
się na trzecim punkcie, przeszkoda nie od nas wy­
szła; postawili ją  pełnom ocnicy rosyjscy, a nasi za­
stosowali się tylko do program alu poprzednio sk re­
ślonego. Z resztą hr. N esselrode usprawiedliwia sam 
ich ostrożność, którą już  tłum aczyła dostatecznie 
zapowieść bliskiego przybycia do W iednia ministra 
spraw  zagranicznych Sułtana. Kwestya religijna, za - 
ją trzona uroszczeniami Rosyi, sta ła  się powodem do 
wojny. Naturalnem było nie przystępow ać do niej, 
jak  tylko w przytom ności Aali paszy; nadto nie by­
ła  ona już w tych granicach, w jakich ją  z razu po­
stawiono. Gabinet petersburgski w ym agał dawniej 
wyraźnego zobowiązania, które lubo na pozór ścią­
gało się tylko do religijnych swobód, lecz w rze ­
czy samej upokarzało P orte , w strzym yw ało je j ad­
ministracyjne działanie i paraliżowało w biegu spraw 
cywilnych wszelką skuteczną reform ę. Francya i An­
glia uznały głośno, źe rząd turecki odmówić winien 
takowych warunków, któreby były  ruiną jeg o  nie­
podległości, a jeżeli kto porównać zechce tekst 
czw artej rękojm i, pozna z łatw ością, źe Rosya zo­
bowiązywała się a raczej zrzekała się stawić na no­
wo żądania podobne, i zostaw iała S ułtanow i, pod 
warunkiem wpływu przyjaznego i rad jego  sprzy­
mierzeńców inicyatywę środków, jak ie mu przedsię- 
wziąść wypada w in teresie materyalnyin i moralnym 
swych poddanych. Na konferencyach w W iedniu, nie 
byłoby więc chodziło bynajmniej o dyskusyą teo re­
tyczną nad systematami, ale tylko o to , aby ogło­
sić zasadę całkiem przeciwną zasadzie, jakiej prze­
prowadzenie było celem missyi księcia Menszykowa 
w Stambule. Hr. Nesselrode powiada w swym okól­
niku dosyć, aby wątpić wolno b y ło , czyby pełno­
mocnicy ro.-yjscy chcieli się byli zamknąć w tych 
granicach. ■ ed ług  w szelkiego prawdopodobieństwa 
byliby się podobnie jak  w dyskusyi nad Księstwami 
Naddunajskiemi omylili co do przyczyn powodują­
cych czw artą rękojm ię; byliby zapomnieli źe w rę ­
kojmi tej nie ma nic prócz wymagania Rosyi, na 
które Europa przystać nie może. Ostatnie reform y prze­
prowadzone w Turcyi i te jak ie  one następnie wy­
wołują, pośpiech z jakiin W . Porta w ysłuchała na­
szych rad dowodzą, źe serce  Sułtana przystępne 
je s t natchnieniom jak  najwspaniałomyślniejszym. 
Trzeba tylko, aby za temi natchnieniami m ógł po­
stępować spokojnie, aby objawiając je ,  m iał z nich 
w oczach swych poddanych i całego świata zasługę; 
a na otrzym anie tego, nieodzowną je s t rzeczą , by 
Rosya na przyszłość porzuciła broń jakiej dotąd ko­
lejno używała, bądź w strzym ując użyteczne re fo r­
my, bądź w rażając w ludność niechęć ku panują­
cemu. Takie je s t znaczenie czw artej rękojm i, a 
czytając depesze hr. N esselrodego wnosićby m o- 

j żna, źe inne przypisują je j znaczenie w Petersburgu.
Przystępuję teraz do kw estyi morza Czarnego. 

; Francya Anglia i A ustrya uderzone z jednej strony 
t faktem, źe trak ta t z 13go lipcft 1851 nie był do- 
statecznym do zapewnienia niezmiennie stanowiska

państwu Ottomanskiemu w europejskiej rodzinie, a 
z drugiej niebezpieczeństwem jakiem  zagrażał Tur­
cyi w zrost s ił rosyjskich na morzu Czarnem, oświad­
czyły, źe trzeba przejrzyć ugodę o ciaśniny, a ra ­
czej, że ją  trzeba uzupełnić, i źe wypada kładąc 
kres przewadze rosyjskiij na morzu Czarnem  przy­
wrócić między nią a drugiem  mocarstwem n ad b rze- 
znem tego zam kniętego m orza, równowagę zw ich- 
nioną szeregiem  nieszczęśliw ych wypadków. Książę 
Gorczakow po niejakiem  wahaniu się p rzystał na 
konferencyi przygotow anej 7go stycznia na oba wa­
runki tej propozycyi, która sie sama przez siebie 
tłum aczy i nie podaje wątku do żadnej dwuzna­
czności; a na mocy tego przystania reprezentanci 
Francyi i Anglii w W iedniu zostali zaopatrzeni w p e ł­
nomocnictwa.

Rząd Cesarza i rząd Jej król. Mości W . Brytanii 
musiały, powtarzam, wnosić, źe gabinet p e te rsb u rg - 
ski przem ógł na sobie ofiary, jakich w ym agało po­
łożenie rzeczy i w tern oczekiwaniu pełnom ocnicy 
rosyjscy zostali zaproszeni do wzięcia inieyatywy 
mającej na celu zasłonić godność ich dworu. Gdy 
gabinet petersburgsk i odmówił pierwszy dać poznać 
koncesye, na jak ie  przystać gotów, sprzym ierzeni 
W. Porty zgodnie z nią samą wypowiedzieli warunki, 
zawarte w jednym  z dodatków jedenastego  pro­
tokółu.

Nie będę wcale próbow ał usprawiedliw iać naszych 
żądań; ich umiarkowanie je s t  widoczne. Nie wejdę 
również w rozbiór szszegółów  dziś już bez celu. 
Wolę scharakteryzow ać interesa Europy na morzu 
Czarnem, a następnie rozebrać, czyli podwójne roz­
wiązanie proponowane przez Rosyę czyni zadość 
tym interesom , jak ie  zapewnić je s t naszym celem.

Morze Czarne otoczone w yłącznie z dwóch stron 
przez dwa państwa sąsiednie, zamknięte dla wojen­
nych m arynarek innych narodów, stało  się jakby 
polem zapasów sam na sam dla dwóch przeciw ni­
ków o nierównych siłach, gdzie słabszy zostaje na 
łasce mocniejszego. Forteca straszna m ieściła w w a­
rowniach swych i przystaniach arm ię gotową zaw sze 
wsiąść na okręty i flotę, gotow ą zawsze przyjąć ją  
na burtę  i rozw inąć żagle. Te przybory wojenne 
niepotrzebne dla obrony, jedno tylko m ogły mieć 
przeznaczenie. Była to groźba nieustająca zaw ie­
szona nad stolicą Turcyi, a z tajemnicą nieprzebytą 
która ją otaczała, w zrastało  jeszcze niebezpieczeń­
stwo, które za najmniejszym symptomatem przesi­
lenia niepokoiło całą Europę. Francya i Anglia zm u­
szone pomimo usiłow ań, które oceni należycie h i- 
s orya, wziąść się do broni, winno są sobie samym, 
winne są także Europle, broni tej nie składać, do­
póki dzieła nie skończą. Trzeba, aby pokoju który 
wywalczą, używać m ogły w bezpiecznym spoczynku.

Ta spokojność byłaźby następstwem  jednej lub 
drugiój kombinacyi, które poleca hrabia N esselrode? 
Te dwa system ata jednem  słow em  kładąź kres prze­
wadze rosyjskiej na morzu Czarnem ? Pierwszy o - 
pierający się na zasadzie zupełnego otwarcia i wza­
jem nego przepływ u na Bosforze i w Dardanellach,
I pociąga za sobą zniesienie prawa, uważanego za­
w sze przez państwo Ottomańskie za tarczę swoją, 
a k tóre w roku 1841 w eszło w prawo publiczne 
europejskie. Rosya dzisiaj odmawiając zm niejszenia

C • U tK R A C K O -A jm  ST UCINA.

Przegląd U siłow ań  Rolniczo ■ Przem ysłow ych.

(C iąg dalszy.)
Jest bardzo wiele machin gospodarczych, które nie 

mogą być przywiezione na wystawę i publiczności o- 
kazane. Takiemi są wszystkie, które zaraz po zbudo­
waniu ich ustawione bywąją w mięjscu swego użycia 
i przeznaczenia. Są też machiny sporządzone na wsi 
przez mechaników, którzy nie mąją dostatecznych fun­
duszów do kupienia m ateryału, do płacenia robotników, 
do zbudowania zatem machiny na swój koszt i rachu­
nek. Zdarza się często widzieć narzędzia bardzo uży­
teczne sporządzone podług własnego pomysłu przez 
włościan obeznanych tylko z potrzebami gospodarskie- 
m i, ale nie z prawami mechaniki. W ogóle niezaprze­
czoną jest wielka zdolność do mechaniki ludu naszego, 
i zdaje s ię , że wyrób machin rolniczych dojdzie u nas 
do wysokiego wzrostu. Prace samouków mechaników 
zasługują częstokroć na pochwałę, a wykonawcy ich na 
polecenie i pomoc. Mogłyby dla tego Komitety Towa­
rzystw rolniczych i sędziowie na wystawach, uwzglę­
dniać nie tylko machiny na wystawę przywiezione, ale 
i te , które się podług wiarogodnych zeznan gospoda­
rzy w użyciu trwałemi i użytecznemi okazały. Mecha­
nika rolnicza jest w Galicyi rzeczą nową i potrzebuje 
opieki, gdy tymczasem z większej części sprawozdań 
z wystaw naszych, nie można powziąść żadnych wia­
domości , któreby dla gospodarzy lub innych osób w tym 
względzie interesowanych dokładną były skazówką, u 
kogo znąjdzie to lub owo narzędzie, w jakim gatunku

i po jakich cenach. W ystawy niepowinny być dopeł­
nieniem samej tylko formy, ani rzeczą mody lub za­
bawy; celem ich jest danie pomocy przemysłowi i rol­
nictwu, obudzenie współzawodnictwa co do taniości 
lub doskonałości płodów, nakoniec obeznanie konsu­
mentów z rzeczywistym stanem produkcyi, dla której 
odbywa się wystawa. Koszt urządzenia wystawy i 
w razie potrzeby danie pieniężnej pomocy producentom, 
którzy na to zasługują, odpłaci zwiedzająca publiczność, 
gdy wystawy rzeczywisty i stały mieć będą dla niej 
interes.

Nazwa machin i narzędzi nie jest rzeczą tak oboję­
tną dla praktyki, jak  wielu sądzi. Najlepsze są krótkie 
wyrazy oznacząjące cel, do którego używa się narzę­
dzie, lub przypominające różnice w budowie jego od 
innych, przez dodanie imienia wynalazcy lub ulepszeniu 
nadewszystko krąjowego. Kilkunastuzgłoskowe nazwy 
są niepraktyczne, bo trudne do pamiętania dla robotni­
ków, spajanie wreszcie w jeden wyraz dwóch rzeczo­
wników nie jest właściwe naszej mowie i razi ucho. 
Skłonność do kucia nowych wyrazów i gwałtownego 
przepolszczania nazwy jest naganna, czyni wyraz nie­
zrozumiałym , dowolnym i duje każdemu prawo nada­
nia narzędziu lub machinie drugiej i trzeciej nazwy, a 
ztąd powstaje zamieszanie, iż w końcu wiedzieć nie 
można o czem mowa. W razach przeto wątpliwych i 
w braku nazwy, już przyjętej w szkołach i dziełach 
technicznych, lepiej jest trzymać się nazwy używanej 
przez czeladź fabryczną,i gospodarczą, niżeli kuć do­
wolnie nowe wyrazy. Żadna mowa nie jest wyłączną 
własnością pojedynczych osób, lecz dobrem całego na­
rodu , zaprowadzanie przeto w niej odmian, ulepszeń i 
nowych w yrazów , nie może być dowolne i samowła­
dne, lecz wymaga uchwały orgauów narodowych, które 
czuwąją nad jąj czystością.

Bardzo słuszne uwagi co do słownictwa techniczne­
go zrobił p. J. K. Pietraszek w drugim numerze tego- 
roczniej Gazety rolniczej przemysłowej i handlowęj, wy­
chodzącej w Warszawie. Nie mogąc powtórzyć całego 
artykułu p. Pietraszka, podajemy go w treści. P. Pie­
traszek radzi fabrykantom trzymać się wyrazów uży­
wanych przez robotników; czytając dzieła techniczne 
polskie, notować wyrazy w nich przyjęte, a spistijąc 
inwentarze fabryczne kłaść w nich synonima czyli na­
zwy jednoznaczące, nakoniec radzi dodawać objaśnie­
nia do zbioru tych nazwisk jednego przedmiotu. Pod­
dane pod sąd ludzi naukowych możeby posłużyły z cza- 
sem nazwy te do ułożenia osobnego słownika techni- 
cznego i ustalenia tym sposobem słownictwa techni- 
cznego.

Do fabryk wyrabiających narzędzia służące do do­
skonalszej uprawy pól, należą także fabryki rurek dre­
nowych, tj. do osuszania gruntu używanych.

Koszt transportu jednego tysiąca najcieńszych rurek 
drenowych wynosi na milę około 40 kr. m. k. Wyrób 
ich zatem , z powodu znacznego ciężaru ograniczać się 
n>usi na potrzebę kilkumilową przy transporcie na go­
ścińcu , nieco dalej przy użyciu żelaznej kolei, przy spła­
wianiu zaś wodą może być dostawa tańszą a dla tego 
dalszą. Okazuje się tu przeto potrzeba i korzyć zakła­
dania fabryk do wyrabiania rurek glinianych w różnych 
Punktach kraju.

Hóżnice kosztu drenowania rurkami glinianemi wła­
snego wyrobu-, okazały się bardzo zależne od miejsco­
w ości, zapłaty robotnika, ceny opału do wypalenia ru- 
rek , ilości ich potrzebnej do osuszenia jednego morga 
obszaru itd. W Żywcu w dobrach Arcyksięcia Albrechta, 
gdzie osuszono kilkaset morgów, kosztowało w prze­
cięciu drenowanie jednego morga rurkami własnego wyrobu 

złr. 28  kr. m. k. w r. 1 8 5 3 —  zaś złr. 20  kr. 20

rn. k. w r. 1854. W obwodzie Stryjskim, w państwie 
Żurawnianskiem u p. I adeusza Żebrowskiego, wynosił 
koszt osuszenia jednej morgi rurkami glinianemi 25 złr. 
i 1 kr. m. k. Kosztorys i bardzo dokładne opisanie 
w szczegółach każdej pracy w wyrobieniu rurek, wy­
paleniu ich i osuszeniu niemi pól podali do. 17 tomu 
Rozpraw To w. gosp. gal. p. Żebrowski z Żurawna i 
p. Scheidlin z Żywca. Do sprawozdania swego z prac 
przedsięwziętych w wydrenowaniu pól w Żywcu, załą­
czył p. Scheidlin tablice ze spostrzeżeniami meteorolo- 
gicznemi tak dokładnemi, iż praca jego nie tylko go­
spodarczą, ale i pod względem meteorologicznych spo­
strzeżeń ważną nazwaną być zasługuje. Robienie spo­
strzeżeń meteorologicznych bardzo dokładnych jest tru­
dne, wymaga wiele czasu i pilności; trudność ta je ­
dnakże niepowinna odstraszać gospodarzy od zbierania 
dat meteorologicznych miąjscowych o tyle przynąjmniąj, 
o ile to czynić byli zwykli dawniejsi gospodarze nasi, 
którzy troskliwie stan pogody każdego dnia w kalen­
darze swe zapisywali, i spostrzeżenia te za skazówkę 
do prac gospodarczych naprzyszłość używać lubili. Przy 
obecnem upowszechnieniu wiadomości z fizyki i łatwo­
ści nabycia za mierną cenę potrzebnych miar i narzę­
dzi fizykalnych, jest dziś robienie spostrzeżeń więcej 
szlachetną rozrywką niżeli trudem.

Ustęp nast-, pujący, w .jęty  z Rozpraw Towarzystwa 
gosp. gal. przytaczamy dosłownie, jako ważny dla go­
spodarzy zarówno jak dla młodzieży chcącej nabyć prak­
tycznych wiadomości w dsuszamu pól glinianemi rur­
kami.

^ K o m i t e t  c. k. Iow . gosp. gal. dowiedziawszy się, 
iż w dobrach Żywieckich rozpoczęto drenowanie na ob 
s z e m e  rozmiary, wezwał p. Scheidlina, członka rzeczo­
nego Towarzystwa i inspektora tychże dóbr, aby raczył 
donieść Komitetowi, czyli i pod jakiemi warunkami zarząd



2 CZAS z Soboty 2 Czerwca 1855.

liczby swych okrętów  na zasadzie wymagań honoru 
i prerogatyw  sw ego zw ierzchnictw a, nie waha się 
żądać od W . Porty zrzeczenia się swej n iepodległo­
ści na w odach wew nętrznych, na wielkiej artery i 
przerzynającej je j stolicę. Żąda now ego przystępu 
do m orza Śródziemnego, to je s t  środków  i pozorów 
pow iększenia na wielką skalę i rozwinięcia swej ma­
rynark i. I w nagrodę tych korzyści ogranicza się na 
tern, ze przystaje, aby obce eskadry  m ogły na przy­
szłość udawać się na m orze, gdzieby nie znalazły 
ani portu ochronnego, ani arsenału , aby się w po­
trzebne przybory zaopatrzyć m ogły. Francya i A n­
glia, aby trzym ać s traż , k tórejby prawo pośrednio 
im przyznano, byłyby zm uszone przyjąć na sieb ie  
najuciążliwsze poświęcenia. Dodam je szcze , a uw a­
ga ta ma wielką siłę , źe pokój zaw arty w tych w a­
runkach oddanyby by ł na pastwo losom pierw szego 
lepszego w ypadku, źe sama naw et obecność z na-

w ostatnim  swym traktacie z Persyą nałoży ł te m u : wszystkich ważnego. Zawsze wszelako zamiarem na-
państwu obowiązek w zbronienia sobie żeglugi na 
morzu Kaspijskiem , w yłącznie zastrzeżonej dla flo­
tylli rosyjskich; n iechciał przyjąć tego co przy ję ły  
F rancya, A nglia , Stany Zjednoczone i N iderlandy 
pod róźneini formami i w różnych epokach , bądź 
aby ukończyć w o jnę , bądź aby wzm ocnić pokój, 
bądź nareszcie aby wykorzenić zarody w spółzaw o­
dnictw a lub zajść między sąsiedniemi państwami 

Mamze wspomnieć o jednym  szczególe o którym 
wspomina hr. Nesselrode, jako o zapom nieniu przy­
zwoitych względów które się zw ierzchnictw u Rosyi 
należą? Zarzuca nam, jakobyśm y chcieli w brew  pra 
wu narodów, zaprzeczać gabinetowi p etersbu rgsk ie- 
mu władzy odmawiania lub odbierania exequatur 
konsulom urzędującym  w portach nadbrzeżnych mo­
rza Czarnego. Niemieliśmy nigdy podobnych uro 
szczeń. Żądaliśmy aby żadna rezydencya nie była

tury swojej i koniecznie p r z e m i e n n a ,  nie zaś hez- zabronioną; lecz samo przez się rozum ieć się m ia-
ustanna flot angielskich i f r a n c u s k i c h  na morzu Czar 
nem, objawiałaby już  niebezpieczeństw o, któreby 
stanow iło groźbę w ojenną. Obecnose ta byłaby w rze ­
czy samej dowodem, że Rosyę znowu pow strzym y­
wać trzeba; nie usta łaby  zatem je j przewaga, a 
trzecia rękojm ia chybiłaby celu.

Byłźeby cel ten  lepiej osiągnięty przez przyjęcie 
system atu, rozw iniętego po raz w tóry przez księcia 
G o r c z a k o w a  i p. fitow a? Ciaśniny w praw dzie by­
łyby  zam knięte; ale w róciłby status quo dawniejszy, 
jak i b y ł przed wojną, m arynarka rosyjska napraw i­
łaby  się ; rozwinęła bez żadnej kontroli za inurami 
sw ych portów, a Sułtan w tedy tylko gdyby uw ażał 
źe napad mu zagraża, byłby upoważniony dać znać
0 tein swym sprzym ierzeńcom . Odpowiedzią na to 
wezwanie byłaby nowa wojna któraby w ykryła na 
jaw , równocześnie n ieprzezorność m ocarstw  Zacho­
dnich i s iłę  odrodzoną nieprzyjaciela z którym  dziś 
prowadzą wojnę. Czyżby m ogły m ocarstw a Zacho­
dnie bez nieroztropności przystać na ugodę, któraby 
je  obdarzała tylko pokojem chwilowym zakłóconym  
z góry w łasnem i przew idzeniam i? Byłażby w końcu 
zniesiona przew aga Rosyi na morzu Czarnem, gdy­
by w chwili zaw arcia pokoju , trzeba było  układać 
się o sposób położenia je j kiedyś k re su ?

Zbytecznćin byłoby zapuszczać się w dalsze rozu­
mowania, a zdaje mi się źe dowiodłem , źe w ycho­
dząc z zasady otw arcia lub zamknięcia Dardanellów
1 B osforu, gabinet petersburgski nie do trzym ał zo­
bowiązań jak ie by ł p rzy ją ł na s ieb ie , gdy w y sła ł 
reprezen tan tów  sw ych na konferencye wiedeńskie. 
Aby poprzeć ten sąd , dosyć będzie przypomnieć, źe 
hr. Buol na ostatniem zebraniu 26go kwietnia o -  
św iadczył: „iż projekt rosyjski w którym  dopatrzyć 
się niem ógł ani rozw iązan ia , ani naw et podstawy 
do rozw iązania, w skazyw ał tylko sposoby jakiem iby 
działać można przeciw  przew adze m orskiej Rosyi, 
skoroby ta w zrosła do rozm iarów  niebezpieczeństw a 
zbyt grożącego, ale źe nie m iał w cale dążności, a -  
by ta przew aga usta ła  na zaw sze i w zwyczajnym  
biegu rzeczy*.

Żądania m ocarstw  Zachodnich, zgodne z życzenia­
mi Porty, p rzy ję te i popierane aż do końca przez 
pełnom ocników  austryackich jako  sk ładające sy ste- 
mat zupełny  i skuteczny, były  przeciw nie tak umiar­
kow ane w swych w yrażeniach, jak  by ły  słuszne 
w  swej istocie. Nie żądaliśmy nic od Rosyi coby 
obrażało  je j godność, a te'm mniej je j honor. Za­
prosiliśm y ją ,  jn a jąc  jedynie na celu in teres ogólny 
Europy, aby ograniczyła na podstawach słusznego  
obrachowania przyjętych przez P o rte , liczbę okrę­
tów ' któreby utrzym yw ała na przyszłość na morzu, 
gdzie żadnego napadu obawiać się niemoźe, i gdzie 
je j m arynarka w ojenna sprow adzona do należytych 
rozmiarów, w ystarczałaby zupełnie na potrzeby służ­
by jaką tam pełnić winna, i byłaby w każdym razie 
przynajmniej rów na m arynarce ottom ańskiej. Gabinet 
petersburgski odrzucił tę  ugodę , któraby była po­
kój światu przyw róciła. O drzucił pow agę p rzyk ła­
dów jakie mu przyw iedziono; zapom niał, źe sam

ło , źe stosow nie do ustaw  tyczących się tego przed­
m iotu, konsul m ógł zaw sze z powodów jaw nych i 
od osoby jego , a nie od posady jaką zajm uje zaw i­
słych, nie być przyjętym  przez rząd rosyjski.

Skończyłem  ten w y k ład , k tóry  spodziewam się 
w szystkich bezstronnie sądzących przekona, źe mo­
carstw a Zachodnie niemogą być odpowiedzialnemi 
za dalszy ciąg wojny, k tórej skutki s ta ra ły  się po­
w strzym ać z tą samą szczerością i pośpiechem, z j a -  
kiemi usiłow ały  zapobiedz je j wybuchowi.

F rancya i Anglia niemają tych uczuć jak ie  im 
przypisu ją; ich nieprzyjaźń n iejest jak  powiadają nie­
ubłagana. N iechciały one nigdy narzucić Rosyi po­
koju ubliżającego je j honorowi lub godności; ale 
konieczność zm usiła je  do roli, której^ z łaską  Opa­
trzności Bożej odpowiedzieć potraflą , a Europa wzmo­
cniona w swych posadach, będzie im wdzięczną źe 
u trzym ały w spraw iedliw ych granicach wpływ, k tó ­
ry  usiłow ał w szędzie przekraczać prawny zakres 
sw ego działania.

U p ow ażniam  Pana do u d zie len ia  n in iejszej d e p e ­
sz y  p. NN. i pańsk im  k o leg o m .

Przyj m pan itd .
(podpisano) Walewski.

W eser Z ty  podaje notę okólny c. k. Mi­
nistra spraw zagranicznych do posłów au­
stryackich przy dworach niemieckich, przy 
załączeniu im w odpisie protokółów konfe- 
rencyj wiedeńskich. Akt ten brzmi następnie 
wedle tekstu pomienionego dziennika.

Wiedeń 14 maja 1855 r.

JW Panie, Postanow ienie rządu  kr. angielskiego, 
aby pro tokóły  konferencyj w iedeńskich przedłożyć 
parlam entowi, podaje na widok publiczny układy po­
kojowe odtąd prowadzone, w chwili, w której ich 
za zam knięte poczytywać nie można. W  końcu pro­
tokółu  12go posiedzenia konferencyi ośw iadczyła  
Austrya, iż środków  wiodących do rozstrzygnienia 
sporu nad 3cim punktem rękojm i nie uważa jeszcze 
za w yczerpane, a zadanie sw oje upatruje w tern 
szczególnie, aby zajmować się wyszukaniem sposo­
bów wzajem nego zbliżenia się. Pełnom ocnicy F ra n -  
cyi i Anglii oświadczyli wprawdzie, iż instrukcye 
ich w yczerpane, nie zaś, iż układy skończyły się
a kiedy w dalszym potem protokóle N. 13 zapisano ! prawem _ _        7
odrzucenie projektu od Rosyi w yszłego, A ustrya p o - : posunięcie się jenerała Pelissier nad Czernają, byłoby
C i n n A i i r i ł o  rv n  I n  n i  / i r l u r A M A m  ■ I .1-.. ' . < I ,  . f  p i i n n o  cl A n . i  O r . , ..... r \  _ * i  1 —' „

szym było uwiadomić dokładnie w spółzwiązkowych 
naszych o biegu układów  pokojow ych, skoro tylko 
nam to wolno będzie, i poczytalibyśmy za niezgo­
dne z charakterem  naszym jako  państwa zw iązko­
wego, zw lekać by też na chwilę wykonanie tego za­
miaru dłużej, niżby nam to nakazyw ały w zględy na 
nieprzerw any bieg  toczących się układów. Zapowie­
dziane przeto w parlam encie angielskim  przed łoże­
nie protokółów , wykazać nam musiało stósowność 
podania z naszej rów nież strony do druku dokumen­
tów tych, celem udzielenia ich rządom niemieckim. 
Masz sobie w ięc JW Pan polecone w ręczyć rządowi... 
protokóły urzędow e tu załączone w raz z odpisem 
niniejszego reskryptu . P rzystępując do udzielenia 
ich je szcze  przed ustaleniem  rezultatu  układów  nie 
zamkniętych, łączym y jedynie z tem  cel zadosyć u 
czynienia należytym  względom, nie w yrażając by­
najmniej zdania naszego nad położeniem  rzeczy. 
W krótce wszakże będziem y zapew ne w stan ie  przed­
stawić obszernie rządom  Związku niem ieckiego wi­
doki nasze, na które odpowiedź gabinetów  paryzkie- 
go i londyńskiego na propozycye nasze powyżej 
wzmiankowane w płynąć nieomieszka.

Przyjm JW Pan  itd. (podp.) hr. Buol.

iŁorespoiidencya Czasu.
W ied eń  30 maja.

«  Okólnik hr. Walewskiego wystosowany w odpo­
wiedzi hr. Nesselrodemu wywołał w tutejszych dzienin- 
kach nie  ̂ mało uwag. Presse zarzuca mu, że gwaran- 
cyą dwóch pierwszych punktów przypisuje wyłącznie 
usiłowaniom Francyi i Anglii. Oestereichische Zeitung  
nie widzi w nim żadnego wyraźniejszego i dalszą woj­
nę usprawiedliwiającego programu. Oba te zarzuty nie 
są słuszne. Udział Austryi w układach i deinonstracyach 
wojennych przyłożył się bezwątpienia nie mało J o  skło­
nienia Rosyi, by konferowała na podstawie 4ch pun­
któw, i uczyniła koncesye względnie 2ch pierwszych. 
Lecz rezultat ogólny wojny, dać tylko może materyalną 
tych koncesyj gwarancyą, gdyby nawet pokój na pod­
stawie teraz przyjętej miał być zawartym. Hrabia Wa­
lewski mógł przeto powiedzieć, że Niemcy ten rezultat 
będą winne krwi Anglii i Francyi. Nie ubliżał przez to 
Austryi i nie przesądzał jej dalszego postępowania. 
Owszem, uważa ją  za sprzymierzeńca, na którego zo­
bowiązaniach polega. Co- do programu nowego, tego 
Gazeta Austryacka ̂  od hr. Walewskiego żądać nie 
może. Program taki jeśli się kiedy ukaże, wyjdzie z na­
tchnienia wspólnego państw sprzymierzonych: Francya 
w sprawie obecnej, jest jedną z części działających. 
Anglia ma nad nią co do interesów niezaprzeczone pier­
wszeństwo. Gdyby miały rzeczy posunąć się dalej, 
głos główny przypadłby koniecznie Austryi. Tymcza­
sem idzie tylko o pUnkt 3ci i wyprawa krym ska, ten 
punkt tylko ma na celu. Lord John  Russell po w tarza ! 
jeszcze i na ostatniem posiedzeniu, że nikt o osłabie­
niu Rosyi nie myśli.

Depesze z Krymu odebrane przez poselstwo rosyj­
skie donoszą tylko, że na dniu 25 o 2ej z południa’ 
flota sprzymierzonych pokazała się w zatoce Kercz. 
O wzięciu fortecy i wylądowaniu nic nie mówł.

Druga depesza księcia Gorczakowa ogłoszona już 
wczoraj utrzymuje, że na dniu 23 Rosyanie pozostali 
panami fortyfikacyj łączących bastyony N. 5 i 6 na 

skrzydle nieprzyjacielskiem. Gdyby tak było,

stanow iła zalecić dworom paryzkiem u i londyńskie 
mu poufnie nowe propozycye do rozw ażnego zasta­
nowienia się, w których widzi ona lojalne i zupeł­
ne urzeczyw istnienie 3go punktu rękojm i, a N. Ce­
sarz Pan nasz m iłościwy poczytuje je  za odpowie­
dnie do przedłożenia gabinetowi petersburgskiem u 
jako ultimatum. Ostatnie pro tokóły  konferencyj po­
zostaw iły je szcze  układy w zaw ieszeniu , a gabinet 
ces. austryacki w ahałby się je szcze w  tej chwili 
porzucić obowiązkowe swoje w strzym yw anie się, 
jak ie  p rzy ją ł na siebie dla dobra celu zarów no dfa

trudne do wytłumaczenia. Depesza rosyjska wprawdzie 
utrzymuje, że na prawym brzegu tej rzeki stały ciągle 
przednie straże rosyjskie.

Ważnych wypadków trzeba spodziewać śię w Kry­
mie co chwila.

Berlin 30 mąja. 
f  Nadzieja pokoju bardzo się znów zm niejszyła, a 

podobno, czy całkiem nie upadła. Dwie rzeczy zdają 
się nie ulegać ju ż  dziś żadnej wątpliwości: pierwsza, 
że państwa zachodnie nie przystały na ostatnie propo­

zycye _ austryackie, z  czego wypada, że konferencye 
wiedeńskie muszą być dłużej jeszcze zawieszone, kto 
wie, czy nie zostaną całkiem zerwane; d ruga, że pań­
stwa zachodnie zdecydowane są choćby i bez Austryi, 
wojnę dalej prowadzić. Jedno i drugie pokazuje się 
wyraźnie z okólnika hr. Walewskiego, niemniej z osta­
tnich obrad augielskiego parlamentu. K or. Austryacka , 
a  za nią niektóre dzienniki wiedeńskie, zdaje s ię , że 
usiłują utrzymywać nadzieję pokoju, i wskazywać po­
trzebę dalszych układów, jeżeli jednomyślność polityki 
gabinetów austryackiego i zachodnich nie ma być na­
ruszoną , i przyszłe stanowisko Austryi nie ma się stać 
nieprzezwyciężoną dla sprzymierzonych gabinetów tru­
dnością dojścia do zamierzonego celu. Gabinety te nie 
uznają jednak tej trudności, skoro propozycye Austryi 
odrzuciły, a zdają się dość mieć w siłach własnych 
zaufania, że przenoszą wojnę, bez współudziału Au­
stry i, nad proponowany pokój. Moralna pomoc i sym- 
patya A u s try iz d a je  s ię , że im na teraz wystarcza. 
1 ak się wyrażono w parlamencie angielskim. Dopóki 
wojna prowadzi się w ścieśnionych oblężeniem Seba- 
stopola granicach, moralna pomoc stojącej pod bronią 
Austryi może być wystarczającą. Lecz, jeżeli granice 
wojny się rozszerzą, jeżeli trzeba ją  będzie przenieść 
w głąb kraju? Będąż mogły państwa zachodnie po­
chlebiać sobie wtedy, że ją  bez A ustryi, lub wezwa­
nia innych miejscowych potęg, których się strzegą, 
korzystnie prowadzić i zwycięsko skończyć zdołają? 
Zrywać z Austryą, byłoby niepolitycznie, zmuszać ją  
do czynnego współudziału środkami gwałtownemi, mo­
głoby być niebezpiecznie. Bonne mine a mauvais jeu , 
trzeba poprzestać na jej sympatyi i moralnej pomocy, 
a tymczasem czekać, czy się stosunki pod wpływem 
dalszych wypadków na lepsze nie obrócą. Stan rzeczy 
w Krymie przybiera istotnie za zmianą naczelnego do­
wództwa w annii francuskiej korzystniejszą dla sprzy­
mierzonych postać. Ostatnie depesze z teatru wojny 
były dla nich, jak  wnosić należy, nader pomyślne. 
Tam się zwróciła znow uwaga publiczna. Zobaczymy, 
jaki skutek wywrą wypadki wojenne na dalsze usiło­
wania dyplomatyczne. Załatwienie sprawy oddaliło się 
w przyszłość. Kto może przewidzieć, kiedy do niego 
przyjdzie ? Na najbliższy czas środkowa przynajmniej 
Furopa wolną się może czuć od obawy wojny. Śmie­
chu w arto, przypuszczać, że państwa zachodnie za­
czepią Niemcy, lub porty pruskie blokować będą. Tylko 
na bruku paryskim i w głowach panegirystów tame­
cznych rodzić się mogą podobne dziwolągi. W obecnym 
stanie rzeczy Niemcy całe zerwałyby się na nogi, gdy­
by miały być przez Zachód zaczepione.

Święta mieliśmy nąjpięknięjsze. Pogoda była przez 
oba dni świąteczne jak  zamówiona. Wiosna przedsta­
wiła się w całym przepychu. To też od świtu można 
było widzieć.nieprzeliczone tłumy wyruszające za mia­
sto. Tylko co pobożniejsze zatrzymało się aż do po­
łudnia, aby być na nabożeństwie. Popołudniu miasto 
wyglądało jak  wyludnione. Za to zewnątrz miasta, 
w parku i w ogrodach publicznych i prywatnych, wszę­
dzie pełno ruchu , wrzawy, zabaw, przedstawień, mu­
zyki, tańców, ogniów sztucznych. Teatra ]etnie pier­
wszy raz były otwarte. Patrzeć na scenę, oświeconą 
jasnością dzienną, siedząc w cieniu drzew i paląc sy- 
garo, to bardzo upodobana zabawa berlińczyków. Mniej­
sza , że zwykle mało się co słyszy, zawsze się coś 
widzi, scena widzów bywa często zabawniejsza, niż 
scena aktorów. W dni zwyczajne Berlin wydaje się być 
pustym; ludność gubi się w szerokich ulicach, lub 
siedzi przy pracy w dom u, nie lubiąc bardzo żvcia 
publicznego bez wyraźnego celu. Lecz w dni świąte­
czne mało kto w domu dosiedzi. Wtenczas można po­
znać, jak  ogromną ludność kryje Berlin w swem łonie 
Wynosi ona już  teraz blisko 500,000 mieszkańców’ 
Trzeciego święta nie obchodzą tu tą j, miasto przybiera 
zwyczajne oblicze, ciche i mało ożywione. Stolica cała 
w jednej ulicy pod Lipami. Temperatura się też ozię­
biła, wczoraj deszcz padał, dziś niebo cały dzień za­
chmurzone, i znów dzienniki czytać trzeba.

Oto wiadomość, jakby umyślnie dla Berlina zrodzo­
na. Syn Magnusa, jednego z najbogatszych tutejszych

dóbr Żywieckich przyjąłby na pewien przeciąg czasu 
młodego człowieka przez Komitet poleconego, któryby 
przypatrując się wykonaniu robót i biorąc w nich czynny 
udział, mógł nabyć praktycznych wiadomości tak co do 
planu, jako też co do wykonania całego przedsiębiorstwa. 
Zamiarem Komitetu było podać przez to sposobność 
młodzieży do kształcenia się w tej gałęzi inżynieryi 
gospodarczej, która zapewnie w krótkim czasie znaj­
dzie obszerne zastosowanie w kraju naszym. Komitet 
sądził, że tym sposobem przyczyniłby się nie tylko do 
ogólnego dobra, ale i podałby zarazem sposobnosć nie­
jednemu młodzieńcowi do zyskownego zarobkowania."

„P. Scheidlin oświadczył ze zwykłą jem u uprzejmo­
ścią, iż przyjąłby chętnie w zamierzonym celu jednego 
lub dwóch młodych ludzi teoretycznie przygotowanych, 
a za jedyny warunek położył to , żeby uczniowie przez 
czas pobytu w Żywcu inieli zabezpieczone własne u- 
trzym anie, na co podług p. Scheidlina wystarczałaby 
kwota 1 0 — 15 złr. m. k. miesięcznie.

„Przez dwa lata starał się komitet wynaleść ludzi 
chętnych, teoretycznie przygotowanych i był gotów z ka­
sy Towarzystwa udzielić chętnemu kilkunastu-miesię- 
cznego zasiłku w wyż podanąj kwocie. Słuszne ocze­
kiwania Komitetu zostały zawiedzione, gdyż dwóch tyl­
ko młodych ludzi zgłosiło się , z których jeden sam i 
bez oświadczenia powodów odstąpił od wyrażonego za­
miaru, drugi zaś tak wysokie warunki ze swej strony 
założył, że Komitet nie mógł na nie przystać ze wzglę­
du na fundusze Towarzystwa.

»Wiadomo powszechnie, jak  często dają się słyszeć 
n a r z e k a n i a  ze strony młodych ludzi na brak sposobno­
ści do zarobkowania, zwłaszcza jeżeli któremu z nich 
nieprzyjazne okoliczności nie pozwoliły ukończyć całe­
go kursu nauk technicznych. Właśnie dla tego rzędu 
młodych ludzi było tu pole otwarte, gdyż kierownictwo

prac podobnych wymaga tylko początkowych wiado 
mości z geometryi. Komitet nie może pominąć milczę 
niein przykrego wrażenia, jakie sprawia podobna obo­
ję tność , gdyby wszakże zamiar jego znalazł jeszcze u- 
dział spodziewany, Komitet każde zgłoszenie się chętnie 
uwzględni i pomocy swej nie odmówi."

Z  naszej strony robimy uwagę, że jeżeli młodzież 
sain» nie umie ocenić wartości na przyszłość podobnej 
pomocy, ofiarowanej przez Komitet dla jednego lub 
dwóch uczniów nie mogących ukończyć szkół techni­
cznych, mogliby rodzice i nauczyciele szkół techni­
cznych, przedstawić uczniom ważność dobrodziejstwa 
tego i skłonić jednego lub dwóch do jego przyjęcia 
Zdąje nam się wreszcie, że i Komitet Towarzystwa go­
spodarczego krakowskiego nie odmówiłby swej pomocy 
młodzieńcowi, chcącemu praktycznie i gruntownie nau­
czyć się sztuki osuszania pól drenami. Oszczędząjąc 
przez kilka lat część zarobionego wynagrodzenia, mógł­
by uczeń taki przyjść do możności godzenia się od wy­
drenowania całych obszarów na swój rachunek, i rurka­
mi własnego wyrobu. Skutki zatem wynikające z do­
brodziejstwa tego ofiarowanego przez Tow. gosp. gal. 
nadewszystko ocenić należy.

Rurki drenowe wyrabiają się także w Krzeszowicach, 
majątku lir. Ad. Potockiego, w Suchy należącej do dóbr 
hr. Branickiego, w Radłowie własności hr. Hompesza, 
na koniec na Podgórzu w cegielni spadkobierców śp. 
Steinkelera, jako też w Samoklęskach w obwodzie ja ­
sielskim, w majątku należącym do pana Piotra Stein­
kelera.

Fabryk wyrabiających sztuczne nawozy, jest tylko 
dwie w Galicyi: mianowicie młyn parowy do mielenia 
gipsu należący do p. Barucha i młyn do mielenia kości, 
własnosc spadkobierców śp. Steinkelera. Młyn gipsowy

tych ostatnich właścicieli, został przerobiony na młyn 
mąki zbożowej.

Centnar mąki kościanej kosztuje w Prusiech i w Sa­
ksonii^ więcej niż dwa razy tyle co w G alipyi, płacą 
jednakże chętnie te cenę, z powodu dobrych plonów, 
któremi odwdzięcza się użycie tego sztucznego nawozu. 
Próby robione w Galicyi z mąką kościaną własnego 
wyrobu, nie zawierającą żadnych obcych przymieszek, 
okazały się korzystne, mianowicie w Żywcu w dobrach 
Arcyks. Albrechta. Wywóz blisko 2  tysiące centnarów 
rocznie kości niemielonych z Galicyi do P rus, jest do­
wodem, iż nie oceniono u nas jeszcze dostatecznie war­
tości nawozowej tych szczątków zwierzęcych.

Prócz wymienionych fabryk, bezpośrednio rolnictwu 
pomocnych, stykają się z gospodarstwem wiąjskiem naj­
bliżej cukrownie, browary, gorzelnie, olejarnie i przyrzą- 
dzalnie włókna lnianego i konopnego.

Cukrowni czynnych było dwie w roku przeszłym 
w Galicy*? mianowicie w Pisarzowicach w obwodzie wa­
dowickim i Tłumaczu w obw. stanisławowskim. Cukro­
wnie te wy[obiły od października 1853 do pierwszego 
listopada 1854 r. surowych buraków 257 ,668  centna­
rów, a z tego licząc 5 ł/2 %  cukru wydały 14-, 17" 1 cet. 
rafinowanego cukru.

Cukrownia w Łańcucie wyrobiła w roku przeszłym 
tysiąc centnarów surowych buraków na próbę, a wi­
dząc większą korzyść w użyciu ich na wódkę niżeli 
na cukier, zaniechała zupełnie tego wyrobu a rozsze­
rzyła natomiast gorzelnie.

Wyrób cukru z buraków , opłacający się bardzo do­
brze W Królestwie Polskiem, nie przedstawia tych sa­
mych korzyści w Galicyi. Gdy w Królestwie krajowa 
produkeya cukru miejscową potrzebę zupełnie pokryć 
jest w stanie, w Galicyi zamknięto przeciwnie lub prze­
robiono cukrownie na inne fabryki. W Galicyi i w W. K.

Krakowskiem panuje nieufność w korzyści z fabryk cu­
krowych, gdyż Kraków nadzwycząjnie dogodny do za­
łożenia i prowadzenia cukrowni, nie ma żadnej i nie 
miał nigdy podobnego zakładu. Urodzajność wielka 
gruntów , obiecująca obfite plony buraków cukrowych, 
dostatek opału , łatwość kupienia materyałów potrze­
bnych do fabryki cukrowej, a prócz tego łatwa komu- 
nikacya i zachęcąjące położenie handlowe Krakowa nie- 
skłoniły nikogo do zebrania na akcye kapitału , potrze­
bnego do założenia tu cukrowni.

Trudny w ogóle, kosztowny i zawiły wyrób cukru 
z buraków zdaje się iż będzie miał w krótkim czasie 
silnego współzawodnika do zwalczenia w roślinie z Chin 
d o  Francyi sprowadzonej, która 2 razy więcej niż bu­
raki cukru krystalicznego wydać jest wstanie. Rośliną
,tą ; cukrowa > gatunek wysokiąj trawy, bo­
tanic - hdeus sacharatus, we Francyi sorglio sucró  
a u nas Berem indyjskim  czyli olbrzymim  zwanąj.

0 y?1 jej zawierąją 18 do 2 0 %  cukru, który łatwiej 
7 h '^  .°frzymać, m°żna w stanie krystalicznym niżeli 
z 11 tako vv. Próby robione we Francyi na wielkie roz­
miary okazały, że iniętwa cukrowa udąje się doskonale 
w miejscach, gdzie kukurudza każdego roku dojrzewać 
jest w stanie. Wyrób cukru z buraków, który we Fran­
cyi ze zniżeniem cła na cukier trzcinowy, nadzwyczaj­
nie się zmniejszył, dozna zapewne jeszcze większego 
ograniczenia w razie upowszechnienia się miętwy cu­
krowej. Roślina ta, jeżeli da się u nas przyswoić, mo­
że wielki wpływ wywrzeć na wyrób cukru z buraków.
I chociaż nie uczyni zapewne zbyteczną w naszym kra­
ju uprawę buraków na cukier, może jednakże uczynić 
ją  mniej korzystną. ^  n j
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» . -row, przed rokiem uszlachconego, który obrał 
i *e zaw ód dyplomatyczny i je s t sekretarzem posel- 
VVfl> zaręczył się w Stuttgardzie z córką byłego po- 
i,a rosyjskiego w Londynie barona B runnow a, panną 
eje,ią B runnow ną, nadw orną frejliną Cesarzowej ro- 

'Sjskiej. Karyera dyplom atyczna pójdzie ja k  po mydle.
! B erlin  będzie m iał niezadługo zasłonione w szystkie 
'"'ba malowanem szkłem. Potichomania jeszcze nie 
!s«ila, a  ju ż  zrobiono nowy w ynalazek, zw any „dia- 

albo w yraźniej: „ikonodialąjnom enopoezyą'1 to 
sztukę robienia rycin przeźroczystemi i przylepia­

na ich na s z k ło , albo prosto m szyby, przez co ka- 
%  z łatw ością może ozdobie okna pokojów swoich 
’tipiękniejszemi malowidłami szklannemi. Z anosi się 
H to , że w szelka sztuka stanie się niezadługo pracą 
Jechaniczn'ą. Nic w tein dziwnego. Francuzi ju ż  od- 
W na „robią książki" nawet. Któż nie zna oląjnych 
Grazów drukow anych, i autom atów  grających na for- 
tyianie, nazyw ających się w irtuozam i?

W ie d e ń  31 maja. N. Pan raczył przyjąć jeden  
Iftemplarz „Dziejów Austryi" przez koncepistę mi- 

l||steryalnego Juliusza W ysłobockiego w narzeczu 
lllskim i udzielić autorowi złoty medal z godłem  
barskim.

Wanderer zamieszcza bardzo mocny artykuł 
lf*eciw loteryi i z przykładów statystycznych udo- 
v°dnionych przypisuje tej instytucyi nader zgubne 
W ki. Nie iżby dzieiTnik ten powiedział coś, o czern­
ić powszechnie w szyscy ekonomiści nie byli prze­
gnani, ale iż powiedzieć to miał odwagę, godnem
est uwagi.

Towarzystwo austryacko-francuzkie kolei że­
rn ych  postanowiło wypuścić w obieg akcye 3 0 0 -  
[nkowe za 150 milionów fr. na potrzeby swoje, 
'keye te a raczej obligacye mają być w ciągu lat 

wylosowane po 500 fr. Akcyonaryusze towarzy- 
lłva otrzymali akcye nowe po 270 fr.
, — Do Gazety K rzyżow ij piszą z Wiednia : W ko- 
'lch tutejszych dobrze poinformowanych zawsze 
^Zcze mniemanie, źe jeżeli ostatnie propozycye 
^stryackie w Paryżu i Londynie przyjętemi nie b ę-  
a.> Austrya nie porzuci jeszcze swojej dolychcza- 
;>vvej polityki, i ani mowy być nie może o czyn­

em wystąpieniu przeciwko Rosyi. Zapewne zw n io-  
s'aini mobilizacyjnemi w Frankfurcie wstrzyma się 
^ W et austryacki póki się nie rozstrzygnie los naj- 
"'Wszych propozycyj jej. Pogłoska z wielu stron 

tarzana, jakoby hr. W alewski wybierał się do 
' iednia, uważaną tu jest za całkiem bezzasadną.
' °dkomorzy sułtański Riza bej, który dość długo 
ly szczególnej misyi bawił w Wiedniu, odjechał już 
'' powrotem do Stambułu.

Gazeta Augsburgska  utrzymuje w liście zP a -  
'yża, że propozycye ostatnie gabinetu wiedeńskiego 
p o s ła n e  zostały już do Petersburga (inaczej m ó- 
'Vl iota hr. Buola powyżej podana P. R. Cz.), by 
.raz z usiłowaniami Prus w tym względzie przed- 

.‘ęóranemi skłonić rząd rosyjski, aby przyjął pro- 
i kt austryacki w zasadzie co do 3go punktu rę -  
"jmi i na tej zasadzie traktować chciał w Wiedniu, 

oząą cesarsko-austryacki jest tego zdania, źe byle 
si? zgodzono na zasadę, to państwa zachodnie już 
^Wolniejszemi się okażą pod względem jej wpro­
wadzenia w wykonanie, i w tym względzie usłu- 
'kają pewnie rad Austryi. Austryi idzie przedewszy- 
I'diiem o to, by traktować na nowo. Taka jest myśl 
‘«u pomienionego.

■— Powiadają, że oprócz trzech not gabinetu w ie­
j sk ie g o  i wyszła teraz czwarta świeża nota tyczą- 

ta się depeszy rosyjskiej do p. Glinki adresowanej, 
w której Rosya zapewnia Rzeszy niemieckiej docho- 
v'Unie zobowiązań przyjętych na siebie pod w zglę­
dni dwóch pierwszych punktów rękojmi, jeśli Niem- 
CY zachowają się nadal neutralnie. Gabinet cesar- 
S -au stryack i niemyśli wziąść na siebie tego zo-  
J(,vviazania lecz uważać będzie wszystkie cztery 
N r t a  jako całość nierozłączoną, i o tern w nocie
aj swojej mówi.

Przejechał teraz przez Wiedeń po dosc d łu-  
t̂n w pradze pobycie, znany bankier angielski i 

s«eryf londyński baron Mojżesz Montefiore. Jedzie 
do Jerozolimy założyć szpital żydowski i zaku- 
grunta i takowe między ubogich żydów rozdzie- 

l(L W iezie on z sobą około 30 ,000  f- sz t., z kw>-  
I'Ych dwie trzecie zebrał ze składek w Angin, a 
^dną trzecią otrzymał z Nowego Orleanu zapisem 
'^jakiego Touro. Baron Montefiore korzystać za- 
^Wne chce z nowych ustaw nadanych przez Suł-  
aba a przyznających wszystkim wyznaniom równe

Praawa.

A n g l i a .
d a lszy  ciąg posiedzenia Izb y  n iższij w d. 24 maja 
Lord John Russell. Chociaż są w mowie szano- 

j g o  członka punkta, względem których różnię się 
[dniem trudno mi jednak nie przyznać, źe roze- 
ó a* kwestyę w sposób godny jego talentu. Dysku- 

'v»ł on nad tern co jest najważniejszem, nad dal- 
**yin ciągiem lub ustaniem wojny. Argumenta któ- 

użył i które spowodowały go do wniosków  
przedstawił, są tego rodzaju, źe zyskać niu- 

y Y  przystąpienie każdego z członków, ktorego 
^ k o n a ły .  W tern to różni się ta mowa od mowy 
' jp ow n ego  deputowanego oppozycyi, który jak się 

je całkiem spuścił z oka wielką kw estyę, która 
^  jedna zajmować nas powinna. P- D Israeli nie

[ ^ t o c z y ł  nam jasnych pobudek dla czego dalszej 
wojny. Chcąc go własnym zwalczyć orężem.

. wiein, źe język jego  był dwuznaczny, 1 przez 
J ^ s z ło  pół trzeciej godziny bawił on nas stron-

r  . . • ?  i . i ___.ninnrr

(Bczetni szermierkami i sarkastycznym dowcipem
i wy-s lrawoj. Zanim bliżej przebiegnę tę mowę 

si^Pię w własnej obronie przeciw zaczepce ku mnie 
Uerowunej, dotknę kilku argumentów szanownego

mego przyjaciela, który dopiero co mówił. Powie­
dział on , że warunki przyjęte już przez Rosyą idą 
dalćj niż te ,  jakie pierwotnie sprzym ierzeni stawili. 
Zadziwia mnie jednak, źe szanownego mego przy­
jaciela nie uderzyła następna uw aga: Pokój tak jest 
szczęśliwym dla ludu i monarchy stanem, źe w ża­
den sposób usiłować nie mogą zamienić go na woj­
nę. Są w ięc zawsze gotowi przyjąć wszystko co im 
podaje bezpośrednie lekarstwo na bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo. Lecz gdy już przebyto Rubikon i 
wojna się w szczę ła , nie wypada zgłębiać coby było 
dostatecznem, lecz starać się wynaleść najłatwiej­
szą drogę do pokoju mającego cechę pewności i 
trwałości. (Brawo). Szanowny mój przyjaciel zdaje 
mi się przywięzywać zbyt wiele wagi do warunków 
pokoju. Mówię to gdyż Rosya doznaje parcia na 
siebie sprzymierzonych jako mocarstw prowadzących 
wojnę, i Austryi której nieprzyjazny stosunek coraz 
sie więcej rozwijał. Te okoliczności połączone 
z wyprawą krymską, którą tak ganiono, spowodo­
wały wielką zmianę w podanych warunkach. Praw­
dziwą do zbadania kwestyą jest: czy, jeżeli niebez­
pieczeństwo bezpośrednie usuniętem zostanie, należy 
starać się o rękojmie przyszłości i jeżeli tak jest, 
jakie mają być te rękojmie. (Słuchajcie). Najprzód 
groziło Księstwom niebezpieczeństwo. Pierwszy 
punkt negocyacyj wyrównał tę trudność; punkt 
drugi niemiał żadnego bezpośredniego związku 
z niebezpieczeństwem Księstw, ani protektoratem 
w Turcyi, lecz punkt trzeci m ieścił oświadczenie 
potrzeby rewizyi traktatu z r. 1841, najprzód w celu 
przyłączenia Turcyi ‘do równowagi europejskiej, po­
tem dla położenia kresu przewadze Rosyi na inorzu 
Czarnem Mój szanowny przyjaciel twierdzi, źe w szy­
stkie propozycye Rosyi uderzają o te trudności. Nie 
pojmuję jak badając propozycye uczynione przez 
pełnomocników przeciwnej nam strony, dojść było 
można do tego wniosku. Niebezpieczeństwem jest, 
źe Rosya mając przewagę na morzu Czarnem i 20  
okrętów liniowych w Sebastopolu, jak to powagi 
wojskowe i umiejętne, marszałek Marmont i inni 
dowiedli, może robiąc użytek z tych korzyści, zająć 
w posiadanie Bosfor, i wysadzić na ląd armię w b ez-  
pośredniem jego sąsiedztwie. Cóż więc mówi Rosya? 
Zezwala aby floty innych mocarstw ukazywały się 
na morzu Czarnem, byleby jej flota miała prawo 
przebywać Dardanele. Jakież byłyby skutki takiej 
sytuacyi? W czasie pokoju floty angielska i fran­
cuska rzadkoby na morze Czarne z siłami znaczne- 
mi wpływały, a 20 okrętów liniowych rosyjskich 
mogłyby w każdej chwili ukazać się w Konstanty­
nopolu przed pałacem Sułtana, i narzucić mu nie 
wiedzieć jakie zobowiązania. Co traktat z r. 1841 
miał na celu wzbronić Rosyi, stałoby się dla niej 
łatwem. To jednak pełnomocnicy rosyjscy nazywali 
koncessyą dla podanych im warunków. (Słuchajcie).

Po odjeździe moim z Wiednia nowa propozycya 
uczynioną została. Zamiarem jej było pozostawienie 
traktatu z r. 1841 takim jakim jest, gdyż Sułtan o -  
kazał życzenie zachowania zasady zamknięcia cia- 
śnin, lecz upoważnienie natomiast Turcyi, gdyby by­
ła zagrożoną, wezwać na pomoc floty sprzymierzo­
ne. W yznaję, źe widzę w tej kombinacyi, cokol­
wiek o tein szanowny mój przyjaciel m yśli, rękoj­
mię zbyt zależną od łaski. Prawo to może w każdym 
czasie wykonywać Sułtan jak każdy niepodległy 
monarcha. Lecz jak marszałek Marmont dowiódł, 
wszystko w razie takim zależy od odległości, i gdy­
by flota bliższą była Stambułu, spełniłby się skutek 
zagrożenia przed przybyciem posiłków. Przyjmować 
takie warunki, byłoby to zwodzić Europę w sposób 
niegodny obu narodów, jakiemi są Anglia i Francya. 
Szanowny mój przyjaciel kładzie wielki nacisk na 
zdanie, źe nam niepotrzeba wojskowych tryumfów, 
niezależnych od wszelkich warunków pokoju. Podzie­
lam jego  myśl i nikt zapewne twierdzić niezechce, 
aby dla zabezpieczenia niepodległości Turcyi, po­
trzeba było koniecznie świetnych zwycięztw  przez 
armie nasze odniesionych. Żołnierze nasi dowiedli 
swojej waleczności, niema więc potrzeby prowadzić 
dalej wojnę dla zapewnienia im nowych wawrzynów. 
Lecz gdyby niepowodzenie pod Sebastopolem po­
wiodło nas do jednego z głównych warunków po 
koju, niebezpieczeństwo Turcyi na przyszłość o wie 
leby się powiększyło. Cóźby powiedziano, gdyby 
Francya i Anglia zrzekły śię jednego z artykułów, 
gdyby nietylko zaniechały pretensyi, które Austrya 
za słuszne uznała, lecz gdyby prócz tego cofnęły 
z Krymu 150— 200 tysięczną armię, nieosiągnąwszy 
najmniejszej korzyści? Byłby to w edług zdania 
mego prawdziwy sposób pomnożenia przewagi ro­
syjskiej nietylko na morzu Czarnem, lecz nadto 
w stosunku do całego świata. (Brawo). Przystępuję 
teraz do kwestyi negocyacyj, dla których znajdo 
wałem się w Wiedniu. Odjechałem przypuszczając 
możność pokoju, lecz niebardzo spodziewając sie źe 
będzie zawartym. Bieglejszy w rozprawach parla­
mentarnych niż w negocyacyach dyplomatycznych, 
nie sądziłem się być najzdolniejszym do roli pełno­
mocnika. Lecz gdy szlachetny mój przyjaciel lord 
Clarendon namawiał mnie aby przyjąć tę m isyę, do 
czego lord Palmerston prośby swoje d o łączy ł, gdy 
mnie w końcu zawiadomiono, że Jej Kr. Mość ra­
czyła wybór pochwalić, pojąłem, że niegodzi mi się 
uchylać od obowiązku który na mnie włożono.

Szanowny członek powiedział, źe powinienem był 
naprzód rozpocząć dyskusyę nad trzecim artykułem 
Była to kwestya względom której orzekać nie mo­
głem . W ciągu pobytu mego w Paryżu, depesza 
szlachetnego mego przyjaciela sekretarza spraw za­
granicznych zawiadomiła mnie, że rządy sprzymie­
rzone zamierzyły rozbierać rękojmie w  porządku, 
jaki zajmowały. Trzymałem się tych instrukcyj i są­
dzę, iż dobrze zrobiliśmy, gdyż uważam za bardzo 
ważną koncesyę zrobioną’ przez Rosyę, co się ty­

czy Księstw (słuchajcie). Przez nie się ona zrzekła rzonych skutki pociągnąć za sobą m oże, nie roz-  
wszelkich wymagań, opartych na fałszywem tłum a- strzygnie sprawy Krymskiej. Jedynie walka w o -  
czeniu traktatu Kainardźyjskiego. Nie chcę w tej twartem polu z armią rosyjską w umocnionych sta- 
chwili wchodzić w długi wywód wolnej żeglugi na nowiskach między Sebastopolem a Bakczyserajem  
Dunaju. I w tym punkcie sądzę, żeśmy dostateczne stojącą, stanowczy wpływ wyw rzeć zdoła na krym-
odebrali gwaraneye

Trzeci punkt zawierii kwestyę ważną, która nas 
zajmowała przez więcej niż 2 lata i zajmować je ­
szcze pewnie będzie przyszłe pokolenia, t. j., czy 
należy położyć tamę szerzeniu się Rosyi i jakim 
sposobem do celu tego zdążyć można. Daleki je­
stem od chęci samą siłą mego rozumu wielki ten 
problemat rozwiązać. Radziłem się ludzi stanu w moim 
kraju, członków naszego rządu i rządów sprzymie­
rzonych, radziłem się Cesarza Francuzów na po­
słuchaniu, które mi udzielić raczył, poddałem tę 
kwestyę pod sąd ludzi wysoko położonych w pań­
stwach będących po za obrębem zatargów, ludzi 
znanej mądrości i pow agi, których opinie wynikły 
z niezmiernej wagi długiego doświadczenia w przed­
miotach politycznych. Jakaż jest więc pozycya Ro­
syi? Od początku tego wieku państwo to wzrosło 
bardziej niż którekolwiek inne w Europie. Ma ono 
więcej niż 60 milionów mieszkańców i utrzymuje 
w czasie pokoju 800,000ną armię. Po długim opo­
rze lorda Carstlereagh i księcia Talejranda działa­
jącego w imieniu Francyi, pozwolono Rosyi zadzier- 
źyć Polskę, pod warunkiem, źe kraj ten otrzyma 
oddzielną reprezentacyę narodową, oddzielną mieć 
będzie armię i własny byt narodowy. —  W ęzeł ten 
został zupełnie zerwany, żelazne jarzmo zastąpiło 
go i przykuło Polskę do Rosyi po powstaniu 1831 
roku. W tej ziemi zawojowanej wznosi się 5 lub 7 
fortec, które zrównowaźają Sebastopol. Roku ze­
szłego  spotkaliśmy na Bałtyku zarysy wielkich for- 
tyfikacyj'. które zaczęto już wprowadzać w wykona­
nie. Plany tych dzieł przesłane nam zostały przez 
Ch. Napiera, byłyby one nadały Rosyi przewagę pa 
Bałtyku. Po ukończeniu tych twierdz, nikt ani Da­
nia, ani Szwecya, ani inne jakie bądź państwo nie 
byłoby się ośmieliło stawić czoła Rosyi na Bałtyku. 
W Niemczech pozyskała ona dla swej sprawy mnó­
stwo małych niemieckich książąt, lękających się re­
wolucyjnych usposobień swych ludów. Niemcy, które 
powinny być szańcem dla Europy, Niemcy, które 
powinny być niepodległem i, zostały podkopanemi 
w żywotnych siłach przez sztuczne zabiegi Rosyi.

(Dokończenie nastąpi).

R o s s y  a.
Linia telegraficzna z Symferopola przez Krym, a 

następnie w jedne stronę przez Kijów do Peters­
burga poprowadzona, w drugą zaś stronę przez O - 
dessę i Terespol aż do zetknięcia się z austryacką 
linią telegraficzną, ukończona już została i 27go  
maja otwartą być miała dla depesz rządowych. Ta­
kim sposobem nadchodzić będą każdodziennie do 
rządu rosyjskiego do Petersburga i do poselstwa 
rosyjskiego w Wiedniu, wiadomości z teatru wojen­
nego o wypadkach w ciągu tegoż dnia zaszłych.

— Journal de S t. Petersbourg z 20go maja pisze: 
Minister wojny wydał rozkaz’ do gubernatorów wo­
jennych i do naczelnie dowodzących wojskami w Kur- 
landyi, Estonii, Liwonii i Finlandyi, ażeby wszystkie 
porty wojenne, jako to R ew el, Kronstadt i Sw ea-  
borg wraz z ich okręgami, tudzież wszystkie nad­
brzeżne twierdze wystawione na istotny napad flot 
nieprzyjacielskich, ogłosili natychmiast w stanie o -  
blężenia. Stosownie do tego rozkazu, ogłoszonemi 
zostały w stanie oblężenia R ew el, Hangó-Udd i 
Sweaborg.

Kraje Czarnomorskie.
Najważniejszym i najwięcej korzyści sprzymierzo­

nym przynieść mogącym wypadkiem ze wszystkich 
zdarzeń 23 do 27 maja na Krymskim teatrze wojen­
nym zaszłych, jest przełamanie przez sprzymierzo­
nych cieśniny Kerczu, prowadzącej z morza Czar­
nego na Azow skie, i wpłynięcie na to morze flotylli 
angielsko-francuskiej. O wypadku tym jesteśm y  
w stanie powiedzieć dzisiaj więcej po ogłoszeniu  
przez Monitora depeszy admirała Bruat na morzu 
Azowskiem 25 maja datowanej. Flotylla francusko- 
angielska z płytkich statków parowych i łodzi ka- 
nonierskich złożon a, wziąwszy na pokład 20,000 
żołnierzy wypłynęła 23 maja z przystań Bałakławy 
i Kamyszu. Po jej wpłynięciu w ciaśninę i ukazaniu 
się 25go w południe pod Kerczein, Rosyanie wysa­
dzili w powietrze baterye, spalili składy i statki pa­
rowe; wojsko sprzymierzonych wysiadło na krym­
skie wybrzeże ciaśniny i zajęto —  jak się zdaje —  
nadbrzeżne warownie Kercz i Jenikale; flotylla an- 
gielsko-francuska w płynęła na morze A zow skie, i 
spaliła 30  statków przewozowych rosyjskich. R os- 
syanie opuszczając te małe twierdze, zapewne zu­
pełnie je  zburzyli. Jak dalece flotylla ta owładnęła 
morze azow skie, czy zdoła dotrzeć do Taganrogu 
i Azowa najważniejszych portów rosyjskich na tern 
inorzu; przerwać związki armii południowej z Kau­
kazem na tej najbliższej drodze; przeciąć dowóz ży­
wności z południowej Rosyi rzeką Donem, a nastę­
pnie przez morza Azowskie i Zgniłe do Krymu pro­
wadzonej a tym sposobem ograniczyć związki i do­
wozy tej armii do jednej drogi przez Perekop; na- 
koniec Czy zdoła flotylla sprzymierzonych przebyć 
liczne przesmyki i mielizny i wpłynąć z morza A -  
zowskiego na najpłytszą część jego  ku Perekopovyi 
się ciągnącą a morzem Zgniłem nazwaną i zagrozić 
Pcrekopowi, temu kluczowi Krymu: nie możemy dzi­
siaj powiedzieć, nie znając dokładnie miejscowych 
stosunków, uzbrojeń i umocnień tych mielizn i w y­
brzeży, s ił rosyjskich na tern morzu oraz potęgi jaką 
tam sprzymierzonym okoliczności użyć pozwolą. Za­
wsze jednak przekonani jesteśm y, iż całe to dzia-j  
łan ie, jakkolwiek ważne i korzystne dla sprzym ie-l

ską wyprawę. Lecz zdaniem naszem nawet zupełne 
ukończenie w jakikolwiek sposób wyprawy do Kry­
mu, nie kończy bynajmniej ani sprawy wschodniej 
ani wojny z R osyą, która jedynie na drodze wojny 
kontynentalnej ukończoną być może.

0  działaniach pod Sebastopolem i w dolinie Czarnej 
nie nadeszły żadne wiadomości po depeszy jen. P e -  
lissiera z 27 maja.

Kronika m iejscow a f zagran iczna .
—  Ł oń sk iego  roku nie udały 8ję w  górach  konopie  

przez c ią g łe  deszcze. W  Starym S ą czu  połow a m ieszczan  
kręci pow rozy a druga robi kożuchy. P rzem yśln i p o w r .- 
źm cy n ie  m ogąc dostać przędzy surowćj używ ają zużytej 
to j e s t  papieru. N aw et się i  n ie gniew ają lu d z ie ; a le  ja k i 
taki rad n ierad  uśm iać się m u si, k iedy za łożyw szy  b y­
d ło  do kupnćj l in k i, za pierw szym  pociągiem  linka pęka  
a w środku za b ły śn ie  papierzany rdzeń ostrożnie w łóknem  
ow in ięty  na sposób jedw abnych  sznurów  do ubiorów. —  
Podstaw ą ośw iaty papier —  k red y tu , papier —  praw, 
papier —  robią dachy, m eb le papierzane, w ięc już i po­
wrozy. C iekaw ość co sto lica  pow rozów , a pod ług  N e ­
stora i narodu Radym iczan nad Sanem  pow ie na ten  
w ynalazek. T o  p ew n a , że gdyby taką linkę j o  P aryża  
na obecną w ystaw ę posłano, toby nabyto w ysok iego  p o­
jęc ia  o przem yśle naszego kraju.

—  Jask ó łk i n ie b o g i, (p iszą  nam ze S a n d eek ieg o ), 
które do nas z końcem  k w ietn ia  przyleciały pom arzły. 
U m nie w ogrodzie pod jednem  drzewem , gdzie  w idać  
usiadły, sz e ść  znaleziono zupełn ie  skostniałych w znak  
leżących . Z nać m rozem  nagle zaw iane, pospadyw ały.

W  Paryżu zd arzy ł g ię, ja k  donosi Gazeta Koloń- 
ska, w ypadek dnia 1 7 g o  maja, iż siedm  skrzynek przy­
byłych  zL ondynu  ze z ło tem  w sztabach w artości 2 0 ,0 0 0  
fst. przy otwarciu okazały  się  być naładow ane ołow iem . 
P osyłka ta przeznaczona d la  ja k ie g o ś  stow arzyszenia przed­
sięb iorczego w Paryżu, sz ła  pod dozorem  ajenta tow arzy­
stwa i  urzędnika kolei żelaznej. O bu wpraw dzie natych­
miast aresztow ano, ale n ie  m asz podejrzenia, aby oni skra­
dli z ło t o , bo je  odebrali op ieczętow ane, p ieczęcie  b y ły  
nietknięte i przesyłka n igdzie się  po drodze n ie  zatrzy­
m ała. W  B oulogne n ieotw ierano skrzynek na kom orze. 
W ysłano w ięc zaraz do Londynu urzędnika policyjnego, 
bo dom yślają gię, że  chyba przy doręczeniu skrzynek pod­
stawiono inne podobne z pozoru do prawdziwych.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u r « a  te le g ra fic zn e  z  d . I g o  czerWCCl: —  

Metaliki 5-proc. 7 9 ,3/ 16. —  M eta lik i 5-proc. z  r. 1 8 5 3  
9 1 % .—  M etaliki i  V4-prc,c. 6 9 */is . —  M etalik i ś-p ro c .
8 2 7/ 8 . —  5-pr. z 1 8 5 2  r .  . 2 '/^-pr. 8 4 7/ ,„ .  —
t-pr. 19 1 ,. t  e iągn . —  s  1 8 3 0  r. 2 6 0 ,  3 0 2 .  —  P ożyczka  
narodowa 8 4 3/ |( i . —  A ugsburg 1 2 6 ł/a . —  Londyn 1 2  

tr. 1 4 . —  Paryż 1 4 6 */4. —  A kcye B pnkow e 9 9 6 .  
tkoye kol. żel. półn . —  Ferdyn. — .  Pożyczka

r. 185 1  lit. A .  „ B. —  O st-D onau-D am pfsch . — .
7-S ifS  k r a k o < ~ e k i  1 czerw ca JBankn. aus. ż . 8 8 Y 4 

dacą 8 7 3/ 4 . —  Pruski kurant śąd . 111  płac. 1 1 0 . —  
S uble »r. nowo sąd. 1 0 4 ł/ a p łacą 1 0 3  ‘/ a. —  C w oncygiery  
mwo i. 1 1 5  p łacą 1 1 4 1/ , .  —  Cwancyg. stare ią d . 1 1 5  

pf. 1 1 4  / 4 . Imper. i , d .  S 6, p lącą 3 5 % . —  D ukaty austr. 
aol. ią d . 2 1 płacą 2 0 % .—  2 o -franki i .  3 6 4/ s  p ł. 8 5 1/*. 
Listy z a s t  pel. ią d . 1 0 1 %  płacą 1 0 1 . - L isty  znnt. g a l. 
żąd. 9 5  pł. 9 4 V ą  O b lig i Indem n. i .  7 2 V 4 p ł. 7 1 3/ 4 -

Przegląd polityczny,
Monitor z 29go dzisiaj nas doszły zawiera na­

stępującą depeszę telegraficzną od admirała Bruat, 
której treść podaliśmy w czoraj:

„ Morze Azowskie 25  maja. Wyprawa powiodła 
się zupełnie. Baterye Bournon i inne przed niemi 
wzniesione, również Kercz i Jenikale są w naszem  
posiadaniu. Rosyanie spalili i zatopili trzy swoje pa­
rowce i do trzydziestu statków przewozowych. Ró­
wna liczbę statków zdobyliśmy. W ieczorem  w płynę­
liśmy na morze Azowskie. Rosyanie spalili w Ker­
czu wielkie składy zboża, w których było 160,000  
miar owsa, 360 ,000  pszenicy, 100,000 worków 
mąki.

Z Paryża nadeszła depesza 30  maja, iż na g ie ł­
dzie krążyła pogłoska o pobiciu w dniu porzednim 
korpusu Liprandego, gdzie 8000 Rosyan zginąć 
miało. W ieść ta obiegała już raz na giełdzie 27go  
t. m ., lecz dotąd żadna autentyczna wiadomość jej 
niestwierdziła.

Parowiec „Austria" przybyły ze Wschodu do Trye- 
stu, przywiózł wiadomości ze Stambułu do 21 go 
maja. W edług nich, idą z Zachodu mocne oddziały 
do Krymu, ale jak ztamtąd słychać, Rosyanie wzma­
cniają się wciąż stosunkowo. Zamiast namiotów sta­
wiają w obozie Maślaku stałe szałasy, zapewne na 
przypadek przezimowania. Urządzenie legii angiel- 
sko-tureckiej idzie powoli. Jenerał Beatson powró­
cił z Krymu. Porta ma zamiar, jak m ówią, korpus 
rajów nowo organizować się mający, poddać pod 
dowództwo jenerałów angielskich; wyjazd Reszyda 
paszy odroczony na czas nieoznaczony. Sułtan w y­
dał rozkaz do urządzenia obozu dla legii angielsko- 
fureckiej pod Unkiar-Skelessi. Konsulowie greccy  
w Galaczu, Braile i na wyspie Rodus, otrzymali od 
Porty exequatur.

Z Aten donosi ten parowiec 25go maja, że p. 
Maurokordatos podał się do dymissyi z pow odu, iż 
państwa zachodnie zarzucały rządowi greckiemu, 
iż niedość surowe przedsiębierze środki dla poło­
żenia tamy rozbojom.



4
CZAS z Soboty 2 Czerwca <855.

P r s y j ^ r f ' 8 ^  ° -  d. 31 maja d o  Ig o  czerwca.
H O T E L  POLLERA. W aesemann Hermann budown. 

7  W ieliczki. Koska Fr. z synem z W rocławia. Zeclimei- 
ster August c. k. major z familią z Tarnowa.

H O T E L  DREZDEŃSK I. Alojzy Hackhofer c. k. por. 
ze Seretu. Karol bar. Sohall c. k. porucz. ze Zaleszczyk.

H O TEL SASKI. Katarzyna Zielińska major, z R ze­
szowa. Marcel Łętowski pos. dóbr z Galicyi. Karol Ryeh- 
ter c. k. inżyn. z Rzeszowa. Gustaw Bieniaszewski pos- 
dóbr z Rzeszowa. Józef Mosiowicz teolog ze L w o w a  

Michał Kołpakiewicz teol. ze Lwowa. Emilian S ie n i o w i  

teol. ze Lwowa.

eune der a u f denselben liaftenden Reclamations -K osten- Balicer Bezirks gleichfalls far einen dreijiihrigen Hengat j Amtsstunden am 13. Juni 1. J. in  der M uszynacr
i L L e  hni den betreffenden Kassen zurtlckgezablt werden. Dunkelhonig- Schimmel 14 Faust hoch, mit 12 Stuck ; mevei Kanzlei abgehulten werden, der fiskałpre s o » 
Lisatze b e iu e n o e  _  _  6 ^ _ . .  , I 69g  fl CMze das y adium loo /^  D ;e niiberen Liz”

Von der k- k. General-Direction des G ru n d e n t-  
la stungs-K atf ster.

W ien am 14ten April 1 85 5.

Dukaten.
4 ) Der Landmann Adalbert Malinowski aus Czyżyily zionsbędiugnisse werden am obigen Termine bekmnt £' 

fies«n>

(3 )

B S l f i S W S
K u n d m a c h u n g( 6 3 1 )  (1 -3 )

[N  5 8 64 ] Zur W iederverleihung einer durcli Vcr- 
ebelichung der damit b e t h e i l t  Gewesenen, mit dem 4ten 
Februar L J. e A e d i g t e n  Stiftung der verstorbenen Griifm 
Ludowika M oszczeńska zur Untersttttzung eines armen 
Kraule ins adelicher llerkunft und guter Auffalirung be- 
s t e b e n d  im jahrlichen Interessenbezuge vou 5  0  fl .  4 5  kr. 
CM ze, wird bis zum lten  August 1. J. der Konkurs aus- 
geschrieben.

D ie hierauf Reflektirendeu haben ihre diessfalligen an 
diese k. k. Landesregieruog stilisirten Gesuche im W tge  
des vorgesezten Kreisamtes und in Krakau im V  ege des 
Stadtmagistrates bis zu dem gedachtep Termine einzu- 
bringen, und darin

a) ihr A lter,
b) ihre adelige Abstammung,
c) ihre Verm ogenslosigkeit,
d) ihre bisberig moralisebe Aufftthrung, und
e) die Minderjahrigen nocb die Einwilligung ihrer Al- 

t rn oder gesetzlichen Vertreter legal naebzuweisen, 
und zugleich anzugeben, an welchem Orte einer 
Staatskasse sie die gedachte Stiftung zu bekebeń 
wttnschen.

Nach dem W illen der Stifterinn gebtthrt Jenen , wel- 
che sich in einem Kloster oder einem anderen wohltati- 
gen Institute niederlassen w ollen , und sich mit der Zu- 
stimmung des Klosters oder des Instituts ausweisen, der 
Vorzug. Gedachte Unterstatzung dauert bei guter Aut- 
ftthrung der Betheilten bis zur dereń Verebelichung, und 
wird nur gegen jedesm alige Beibringung des pfarramtli- 
chen Zeugnisses tiber die moralische Auffflhrung und le- 
digen Stand, bei den Minderjahrigen auch durch ihre Al­
tem  oder gesezliche Vertreter behoben werden kónnen.

Von der k. k. Landesregierung.
Krakau am 24ten  Mai 1 8 5 5 .

cm W ezwanie edyktalne
CES. K R Ó L . T R Y B U N A Ł .

Wielkiego Księstwa Krakowskiego•
[N. 453 3 .] W  przychyleniu się do podanój prośby 

p. Aleksandra Schreibera właściciela dóbr P łok i w Okr. vertheilt worden. 
W. Ks. Krakowskiego w Gm. X II. położonych, dla któ- 
tych to dóbr reskryptem c. k. Komissyi indemnizacyjnćj 
ministeryalnćj krakowskiej z dnia 2 listopada r. z. pod 
d. 31 stycznia b. r. do 1 9 5 3  zatwierdzonym przyznany 
został kapitał indemnizacyi w summie 8 4 8 3  złr. 2 S ' /8 kr. 
m. k. z procentem 5°/„ od d. 1 listopada 18 54 r. i 
który to kapitał z mocy rezolucyi c. k. Trybunału pod 
d. 20  grudnia 1 8 5 4  co do 2 0-letniój zaliczki na kapitał, 
a pod d. 14 kwietnia 1 855  co do całkowitego wynagro­
dzenia w hipotece tychże dóbr uwidoczniony i °d gruntu 
oddzielony został, c. k. Trybunał postępując w myśl §§.
7, 8 i 9 Najw. Patentu z d. 8 listopada 1 8 5 3  wzywa 
wszystkich prawa rzeczowe do wymienionych dóbr mają­
cych, ażeby w terminie dni 6 0 a najpóźnićj do  ̂ma 2

Mogilaucr Bezirks fiir eine dreijahrige S tu tte , H onig- geben werden. D ie Ortsibrigkeiten werden anges ^
Schimmel 14 Faust 1 Zoll hoch, mit 12 Stuck Duka diese Lizit izio:,s Ankttndigu lg allgemein zu verlautb t-1

  und t Sandez am 2 3 . Mm 1 8 5 5 . ^
5) Der Landmann Joseph Bujak aus Zabierzów Bali- ; • 

cer Bezirks fttr einen dreij&hrigen Ilon et lichtbraun 1 4 ;  c
Faust hoch, mit 8 Stflck Dukaten. | Qes Król. Sąd szlachecki Tarnowski do publicznćj V

Drei Pramien sind wegen Mangel an Bewerbern nicht  ̂daje wiadomości, iż licytacya dóbr P o la n k a  W i i i  ^
w Wadowickim cyrkule na dniu 13 czerwca 185 5 
odbyć się mająca, odwołaną została.

( 6 1 7 ) Kimdmachuno\ (2 - 3 )

[N . 6 88./3  2 9.] Nachdem die Kutastral-Operationen in 
den Kronlandern M ahren, Schlesien und Dalmatien ihrer I
Beendigung zugeffthrt, die Untersuchung der von den 
Grundbesitzern gegen die ltesultate der K atastral-V er-| 
messung vorgekommenen Beschwerden bew irkt, die Be- j 
richtigung der bei den diessfalligen Erhebungen feh ler-; S 
haft befundenen Aufnahms - Operate und die Ausmittlung j  
der dafur entlallenden Nachbesserungskosten - Ersiitze zu j 
Stande gebracht ist, werden jene Individuen, welehe sich
bei der Katastral-Aufnahme der genannten 3 Kronl&nder j 
wahrend der Operations-Triennien vom Jahre 182 5 bis 
einschliesslich 183  9, ais Inspektoren oder Geometer ver- 
wendet, und zur Sicherstellung dieser Ersiitze Dienstes- 
Cautionen m ittelst winkulirter Staats-Anlehens-Obligatio- 
nen oder im Baaren bei dem k. k. fetuatsschulden-T ll- 
gungsfonde verzinslich angelegten Theilbetriłgen geleistet 
haben, aufgefordert, zum Behufe der zwischen ihnea und 
dem Katastralfonde, aus welchem die Berichtigungskosten  
fttr fehlerhafte Aufnalimen bestritten wurden, nunmehr zu 
pflegenden Ausgleichung, entweder die tiber grSssere Er- 
satze angefertigten individuellen Ersatzausweise bei den 
Finanz-Litnderstellen jener Kronliinder, in welchen sie 
Dienste geleistet haben, binnen 6 W ochen, vom T age  
der diessfalligen Provinzial - Kundmachung zu bebeben, 
diesen Ersatzausweisen die darin abverlangte Erklarung 
mit der eigenhandigen Namens-Uuterschrift versehen bei- 
zufttgen, und solche dann ohne Vorzug sammt den dazu 
gehiirigen vinkulirt Cautions-Obligationen, an die Finanz- 
Landes- oder Steuef-Direktion desnŁhmlichen Kronlandes 
wieder ZU ttberreichen, oder bei nur entfallenden gerin- 
gen Ersatzen, sich wegen Bekanntgebung des Betrages 
an die genannten Finanz-Landes- oder Steuer-Directioneh 
unter Einsendung der betreffenden vinkul.rten Obhgat.o- 
nen zu wenden, von welchen sodann, die Kreisc rei ung 
derselben und die Beriehtigung der geringen derlei Lr- 
satzbetrage m ittelst der Ausgleichungs-Interessen im W ege 
dieser k. k. General - Direktion nachdem hierttber keine 
weitern Berufungen zu erwarten sein dttrften, veranlasst 
werden wird. B ezuglich der grosseren Ersiitze, enthalten 
die obgedachten individuellen Ersatzausweise die nahere 
Belehrung Qber das von den Cautionanten in dieser Hin- 
sicht zu beobachtende Verfahren.

Sollten manche dieser Ersatzausweise unbehoben blei- 
ben, oder die Cautionanten sich urn Bekanntgebung der 
sie

sierpnia 185  5 r. z prawami swemi do c k. Trybunału 
W. Ks. Krakowskiego pod rygorem skutków prawnych 
§§. 13 , 21 rzeczonego Najw. Patentu przewidzianych 
zgłosili się i zgłoszenie swe w zastosowaniu się < o §§. 
11 i 12 t. Patentu uczynili.

Osnowa powołanych wyżej §§• jest następująca.
§ . 1 1 .  Zgłoszenie może być uczynione ustme^lub na

piśmie, obejmować powinno:
aj dokładne wyjaśnienie imienia i nazwiska tudzież za­

mieszkania (numer domu) zgłaszającego się, albo tćż 
jego pełnomocnika, który w urzędową i według prze­
pisów ustawy zdziałaną plenipotencyę zaopatrzonym 
być pow inien;

b ) ilość żądanćj wierzytelności hipotecznćj tak co do 
kapitału jako też zaległych procentów, o ile pro­
centom tym służy równe prawo bezpieczeństwa hi­
potecznego, jak i kapitałowi;

c ) wymienienie pozycyi hipotecznćj produkowanćj wie­
rzytelności; —  nareszcie

d) jeżeli produkujący zamieszkałym jest po za granicą 
juryzdykcyi sądu, przed którym odbywa się postę­
powanie, wymienienie osoby w tejże juryzdykcyi za- 
mieszkalćj i do odbierania sądowych rozporządzeń 
um ocowanśj,—  w razie bowiem przeciwnym, rozpo­
rządzenia te produkującemu przez pocztę z takim 
samym Bkutkiem prawnym, jak gdyby mu do rąk 
własnoręcznych wręczone były, przesłaneby być mu­
siały.

§. 12. Produkeye czynione w imieniu bezwłasnowolnych, 
tudzież w imieniu gmin lub innych korporacyj, w imie­
niu funduszów zostających pod administracyą lub 
kontrollą publiczną w imieniu wreszcie fideikomissów 
i t. p. dopełnione być winny przez właściwych za­
stępców i organa, jakie według szczególnych obo- 
więzujących ustaw istnieją.

1 3. Kto w przepisanym terminie nie zgłosi się z pro- 
d kcyą, będzie uważany tak jak gdyby na przenie­
sienie swojój wierzytelności na kapitał indemnizacyj- 
ny w przypadającćj na niego kolei zezwolił. N ie  
zgłaszający się, taki nie będzie więcćj słuchanym i 
ulegnie skutkom, które w §. 21 na niestawfljących 
na terminie zawezwanych hipotecznych wierzycieli 
są postanowione. W  razie sporu cę do należności 
nieprodukowanćj w ierzytelności, albo tćż co do jćj 
pozycyi hipotecznćj, zastosowane będą przepisy §§ 
3 7 i 38  Najwyższ. Patentu.

21 . Jeżeli wierzyciel należycie wezwany nie stawi się 
ani osobiście ani przez pełnomocnika, na ówczas 
będzie tak uważanym, jak gdyby na przeniesienie 
swćj wierzytelności na kapitał indemnizacyjny, w ko- 
lei pierwszeństwa hipotecznego wynikającćj, wyraźnie 
zezwolił.

W as hiemit zur allgemeiuen Kenntniss gebracht wird.
Von der k. k. Kreisbehórde.

Krakau am 2 1 . Mai 1 8 5 5 .
Obwieszczenie

Rozdział premiów, który celem zachęcenia ludności 
włościańskićj do chowu koni we wszystkich krajach ko­
ronnych Monarchii Austryackićj istnieje, i który dekretem  
Wysok. Ministeryum spraw wewnętrznych z dnia 1 kw ie­
tnia r. b. Nr. 642 8 także i na W ielkie Księstwo Kra­
kowskie rozciągnięty został, w d. 19 b. m. w Krakowie 
na targowisku w przedmieściu Kleparz po pierwszy raz 
miał miejsce.

Z tych premiów składających się z pewnćj liczby ce­
sarsko austryackicb dukatów przyznano:

1 ) W łościanowi Józefowi Kossowskiemu z wsi Źródeł 
dystryktu Alwernia za klacz jasno-kasztanowatą trzechle­
tnią 14tćj miary, 16 dukatów.

2 )  W łościanowi Stanisławowi Gawłowi z wsi Czyżyn 
dystr. M ogiła za ogierka szpakowatego trzechletniego 
14tćj miary i 3 cale, 12 dukatów.

3 )  W łościanowi Józefowi Korzeniak ze wsi Zabierzo­
wa dystr. Balice również za ogierka dereszowatego trzech­
letniego 14tćj miary, 12 dukatów.

4 )  W łościanowi W ojciechowi Malinowskiemu ze wsi 
Czyżyn dystr. M ogiła za klacz jabłkowato^siwą trzechle­
tnią 1 4tej miary i 1 cal, 12 dukatów —- i

5 ) W łościanowi Józefowi Bujak ze wsi Zabierzów dy­
stryktu Balice za klacz trzechletnią jasnokasztanowatą 
14tćj miary, 8 dukatów.

Trzech premij dla braku ubiegających się nie rozdano.
Co się niniejszćm do powszechnćj podaje wiadomości.

Z c. k. władzy obwodowćj.
Kraków d. 21 maja 1 855  r. (6 2 5 -1 -3 )

( 6 3 9 )  C E S. K R Ó L . T R Y B U N A Ł  (1 -3 )
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

(N . 2 9 1 0 .] N a zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1 8 4 4  
wzywa mających prawo do spadku po Jakóbie i Kune- 
gundzie Adamskich pozostałego, mianowicie zaś z real­
ności N . 101 w gm. VTI. miasta Krakowa p dożonych, 
składającego s ię , aby z prawami swemi do spadku tego  
w terminie m iesięcy trzech do c. k. Trybunału pod pre- 
kluzyą zgłosili się, w przeciwnym bowiem razie spadek
ten p o z o s t a ł y m  p o  t y c h ż e  d z i e c i o m ,  F r a n c i s z k o w i ,  Mar­
cinow i, I g n a c e m u  t u d z i e ż  Wiktoryi Ewie Adam skim , a 
r a c z ć j  p r a w  ic h  n a b y w c y  p. Antoniemu Gubarzewskiemu 
przyznanym będzie.

Kraków dnia 18 maja 1 855 roku.
Sędzia prezydujący J . K . Krzyżanowski.

Sekretarz W. Płonczyński.

Z Rady c. k. Sądu szlacheckiego. W seteczk0'
Tarnów d. 2 2 maja 185  5 r. (612* 3)

O bw ieszczen ia .
W  drodze exekucyi sądowćj zajęte ruchom ości, hę‘R 

w miejscach i na terminach po niićj wymienionych przeZ 
publiczną lieytacyą sprzedane, jako to: stolarszczyzna, 11 ̂  
gar ścienny, zwierciadło, d. 5 b. m. i r. o godzinie 1 
rano przed Sukiennicami miasta K rakowa,—  tegoż dn'1
0 godzinie 11 rano para koni i wóz kowany na K h p 1 
rzu przy K rakow ie,—  zaś dnia 8 także tegoż nóesi-K
1 roku o godzinie 11 z rana w dworze w wsi Bolecb0' 
wicach oranżerya, składająca się z różnego gatunku rośl|D 
i kwiatów w wazonach i fajerkach umieszczonych.

Kraków dnia 1 czerwca 1855  r.
(6 4  0 )  Dzi irkowski c. k. kom. sąd.

iM

2 7. W ierzyciel taki, prócz tego traci prawo w n o s z e n i a  

obron, lub użycia jakiego środka prawnego przeciw  
układom przez strony stawające w duchu § 5go Pa­
tentu z dnia 2 3 go września 1 8 5 0  r. zawartym pod 
warunkiem io  wierzytelność ieffo w kolei nierwszeń-

(6 3 6  ) ( 1 - 3 )C E S.  K R Ó L . T R Y B U N A Ł  
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 3 6 66 .] Wr skutek podania p. Augusta Otremby 
przydanego opiekuna małoletnich po ś. p. Pelagii z Ró­
życkich V rielowicjskićj pozostałych dzieci a mianowicie 
Henryki, Anny, W ładysława i Przemysława W ielowiej- 
skich o przyznanie tymże małoletnim i przepisanie na ich 
iraie summy 2 0 ,00  0 zip. pod pozycyą 5 wykazu hipo­
tecznego dóbr Łuczanowice w W ielk. Ks. Kr.ikowskiem 
leżących ubezpieczonćj, c. k. Trybunał pa wysłuchaniu 
wniosku prokuratora wzywa wszystkich mogą. ych mieć 
prawa do tój summy, aby się * takowemi w ciągu mie­
sięcy trzech do c. k. Trybunału zg łosili, w razie bowiem  
przeciwnym summa wzmiankowana wymienionym powyżćj 
sukcessorom przyznaną zostanie.

Kraków dnia 26 kwietnia 185 5  roku.
Sędzia prezydujący , / .  K. Krzyżanowski.

Sekretarz W. Płońezyński.

Nakładem . / .  F eitzingerajir  Bialćj przy Bielsku w)’si

KAZANIA ŚWIĘTALNE I PRZYGODNE
ks. Ernesta Wodzińskiego.

Pierwszy zeszyt obejmujący 13 ark. druku, wyszedł 
początku bieżącego roku. Drugi zeszyt tćj sainćj objęt0'̂  
właśnie opuścił prasę. Cena całego tomu 2 złr. 3 0 kr. 01 

Dziełko niniejsze przy wyjściu pierwszego zeszytu o11 
spodziewanie pomyślnego doznało przyjęcia, a to 
nęło korzystnie na tćm dokładniejsze wykończenie drug1 • 
jego połowy. N ie  będziem zresztą przychwalać zan*^  
pracy kaznodziei, którego duch źywćj wiary sp o w o d u j  
do ogłoszenia drukiem swćj pracy. Już wielu zna"'1'0 
oznajmiło podchlebne dla autora zdania Tćm silntej  ̂
odgłos znajdą zapewne kazania ks. Ernesta Wodziński*1̂  
w owych okolicach, w których słyszano go mówią0^
z ambony, prawiącego słowo Boże z powołania - 
gdy go wezwano przy pogrzebach, na odpustach, PrI|t 
zaprowadzaniu towarzystwa wstrzemięźliwości itd. Licrp"' 
więc na łaskawe względy publiczności świeekićj i duc*,p 
wnćj. —  Dziełka tego nabyć można za pośrediiict*1’1"
wszystkich księgarni krajowych i zagranicznych. —  U tl” 
goż nakładcy dostać także można K a z a n ia  W e s t c f  
majera w 3ch tomach, tłum. ks. M. Manieckiego, h ‘*
już tylko w oprawie. (6 2 4 -1 -^

Patent browarski.

warunkiem, źe wierzytelność jego w kolei pierwszeń 
stwa hipotecznego na kapitał indemnizacyjny prze­
niesioną , albo też według przepisu § 2 7go na grun­
cie zabezpieczoną zostanie.

W  razie sporu o rzeczywistość wierzytelności, albo o jej 
hipoteczną pozycyą, sąd postąpi sobie wedle przepisów  
§§ 37 i 38 .

Środki prawne mające na celu usprawiedliwienie n ie­
stawiennictwa na Audyencyi nie mają miejsca.

Kraków 2 2 maja 185 5  r.
Sędzia prezydujący J- Kopyciński. 

Sekr. W. Płonczyński.

Kundmachung.
[N . 6 9 1 2 .]  D ie Vertheilung der PferdeprSmien, wel- 

che zur Aufmunteruug der Pferdezucht bei der bkuerli- 
chen Bevolkerung in s&mmtlichen Kronlandern der óster- 
reichisehen Monarchie besteht, und mit dem Dekrete des 

treffenden minderen Ersiitze nicht an die“ benannten ! hohen Ministeriums des Innern vom 1. April 185 5 Z.
_ . n  i • «  . _ . i XT Mulruii n.. i is ie  ir e u e u u c u  uiiuucich  —  ---------     ,  i . *

Behórden wenden, und daher die Cautions-Obligationen G42 8 auch im Grossherzogthume KraKau emgefahrt wurde, 
nicht zur Devinkulirung eingesendet werden, so wie nach hat das erste Mai am 19. dieses Monats in Krakau auf 
Verlauf der obigen Frist die definitive Abrechnung ohne dcm Marktplatze Kleparz stattgefunden.
Aufschub ein gele ite t, und zu diesem Behufe zur B erich -1 Von den festgesetzten Pr&mien bestehend in einer be- 
tigung der Ersktze aus den laufenden Interessen, oder im stimmten Zahl kaiserl. ósterr. Dukaten, wurden b eth eilt:
Palle diese nicht dazu hinreichen wttrden, auch zur Amor- 1 ) Der Landmann Joseph Kossowski aus Źródła im
tisirung dieser Obligationen selbst dann geschritten wer- Alwernia’er Bezirke far eine lichtbraune Stutte 3 Jahre 
den, wenn solche auch nur mit einem Theilbetrage lhres alt, 14 Faust hoch, mit 16 Stttek Dukaten.
Kapitała far e ;nes der 3, genannten Kronlandern haftend 2 )  der Landmann Stanislaus Gaweł aus Czyżyny Mo-
winkulirt witren. gila'er Bezirks fttr einen dreijahrigen Hengst Grauschim-

D ie von den betreffenden Cautionanten erlegte baaren mel 14 Faust 3 Zoll hoch, mit 12 Stttek Dukaten. 
T heilan lagenw erden  denselben nach geschehener Bericbti*- 3 )  Der Landmann Joseph Korzeniak ąU3 Zabierzów

(1 -3 )C E S.  K R U L. T R Y B U N A Ł  
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

N a zasadzie art. 12 ust. hipot. z roku 1 8 4 4  wzywa 
mających prawo do spadku po ś. p. Karolu Płockim  po­
zostałego mianowicie zaś z summy złp. 188  6 gr. 2 1 5/8 
oraz summy złp. 2 1 1 3  gr. 9 na kamienicy pod 1. 3 8 1/2 
w gm. HI. położonćj hipotecznie ubezpieczonćj, składają­
cego się, aby z prawami swemi do spadku tego w ter­
minie miesięcy trzech pod prekluzyą do c. k. Trybunału 
zgłosili s ię , w przeciwnym bowiem razie spadek ten po­
zostałym dzieciom to jest Olimpii i Maryi Płockim przy­
znanym zostanie. •

Kraków dnia 11 maja 1 8 5 5  r.
Sędzia prezydujący J. K . K rzyżanow ski.

Sekretarz W . Płenczyuski.

Królewsko-saskie ministeryum udzieliło mi p a t e n
l l t t  •» C n i ,  a to na wynalazek przez.euinie sprawio11.'
. że można ze zboża bez słodu spirytus wypalać."

To postępowanie daje się szczególnićj tak do kuku1" 
ilzy, ziemniaków (pćrek) jako tćż i do buraków zas*' 
sować.

Gotów jestem  osobiście mój wynalazek zaprowad*'. 
w jakim browarze, p r z y  t e j  obie tn icy , że n ie  m n ,( 
o tr z y m a  się  s p i r y tu s u , ja k  p r z y  zu>yczajn^\ 
u życ iu  s łodu.  N ie jestem od tego, abym nie wyn»ł* 
mego patentu albo komu w całości nie sprzedał, 11?
wniając zwłaszcza daleko większe korzyści.

( iu m b in e r  w Berlinie, prakt. technik browarió^ 
(6 3  8 -1 -3 )  Spandauerbrttcke N . 7.

( 68  2) Cirkulare (1 -3 )

an sdm m tlich e  O r/sobrigkeiten .
[N . 7 650 .] Zur Verpachtung der Muszynitr st&dtischen, 

Brandwein, M eth und Bier Propinazion auf die Zeitpe- 
riode vom lten  November 1 8 5 5  dis Ende Oktober 185 8 
wird die óffentliche Lizitazion wahrend den gewóhnlichen

W gazetach warszawskich było w tych dniach zawiadomi0111

0 Z A K Ł A D Z I E  K Ą P 1B U  j
I I I I I C I I U W ;  I - 1 H O I 1 V I 1'

z z a s t o s o w a n i e m  metody

p r y s n i t z a
urządzonych

według systematu 
Jjucyana hi owa ts k i er jo .

K ąpiele te okazały się szczególnićj skutecznemi w 
robach artrytycznych, reumatycznych, skrufulicznych, 
moroidalnycb, plikowych, wątrobianych, żółciowych, D, 
litycznych, zatkaniach trzewów brzusznych merkuryalnj'15 
paraliżach i wielu innych. Samo miejsce tak słynne ^  11 
szym kraju i za granicą swojem uroczem położeniem , j®̂  
też bistorycznemi wspomnieniami, gdzie co krok zach*. 
cać się potrzeba nowemi cudami i osobliwościami nat',r-_ 
gdzie wśród gór strumieni, skał niebotycznych czyste P . 
wietrze nigdy żadnemi epidemiami zatrute nie było, wi® 
zbawienny wpływ wywierać może na polepszenie st®* 
zdrowia a tćm więcćj przy stósownem teraźniejszćm urI^ 
dzeniu wspomnionego zakładu, który otwartym zost®D 
od połowy czerwca r. b. Oprócz kuracyi chorzy zn®'® • 
mogą mieszkanie i stołowanie. Ojców jest odległy 0 
dwie od Krakowa. (6  3 0-1

w
.1 -3 )
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